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W  spraw ie  gospodyń w ie jsk ich  i pracow nic  rolnych.
W y c h o w a n ie  k o b ie t  to  k w e s t y a  w y c h o w a n ia  

ca łeg o  s p o łe c z e ń s tw a . N ie je d n o k ro tn ie  z w ra c a liś m y  
ju ż  n a  to  u w a g ę , p is z ą c  o w p ły w ie  k o b ie ty  n a  spo­
łe c z e ń s tw o ;  k tó ż b y  n ie  p r z y z n a ł ,  ż e  od  re lig ijn o ś c i,  
o ś w ia ty  i cn ó t s p o łe c z n y c h , ja k ie  p o s ia d a  k o b ie ta ,  
z a le ż y  w y c h o w a n ie  d z ie c i, a  w ię c  p o k o le n ia , z  k tó ­
re g o  w  p rz y s z ło ś c i s k ła d a  się c a łe  s p o łe c z e ń s tw o ?

R e lig ijn o ś ć  m a tk i  p rz e c h o d z i n a  d z ie c k o , o ś w ia ta  
m a tk i s ta je  się u d z ia łe m  d z ie c i, g o s p o d arn o ść , o s z c z ę ­
d no ść , z a m iło w a n ie  p o rz ą d k u , d o k ła d n o ś ć  i śc is łość  
w  w y p e łn ia n iu  o b o w ią z k ó w , o to  c n o ty  s p o łe c z n e , 
k tó ry c h  d z ie c k o  u c z y  się p rz e w a ż n ie ,  n ie  od o jc a , 
le c z  od  m a tk i .

A  je d n a k , m im o , że  k o b ie ta  ta k  w ie lk im  i w a ­
ż n y m  jes t c z y n n ik ie m  w  ż y c iu  s p o łe c z n e m , s p o łe ­
c z e ń s tw o  m a ło  się z a jm u je  w y c h o w a n ie m , k s z ta ł ­
c e n ie m  k o b ie t.

D o ty c h c z a s  p ra c a  ta  s p o c z y w a  p rz e w a ż n ie  
w  rę k a c h  K o ś c io ła . K o ś c ió ł ś w ., p o jm u ją c  i ro z u ­
m ie ją c  w ie lk ie  z n a c z e n ie  k o b ie ty ,  d o k ła d a  w s z e lk ic h  
s ta ra ń  c e le m  ich  p rz y g o to w a n ia  do p rz y s z łe g o  
s z c z y tn e g o  a  ta k  p e łn e g o  o d p o w ie d z ia ln o ś c i z a d a n ia .

Z a k ła d a  i p o d trz y m u je  b r a c tw a ,  w  k tó r y c h  u c z y  
k o b ie ty  cn ó t i ż y c ia  b o g o b o jn e g o  i re lig ijn e g o , m a tk i  
u c z y  w y c h o w y w a ć  d z ie c i;  ż e  w s p o m n ie m y  ty lk o  
B r a c tw o  M a t e k  c h rz e ś c ija ń s k ic h  i ż y w e g o  R ó ż a ń c a .

L e c z  rz e c z ą  K o ś c io ła  są s p r a w y  z b a w ie n ia  
d u s z y  i ś ro d k i do te g o  w io d ą c e .

R z e c z ą  zaś  s p o łe c z e ń s tw a  je s t s ta ra ć  się d la  
k o b ie t  o w y c h o w a n ie  s p o łe c z n e , w y c h o w a ć  je  na  
o b y w a te lk i ,  ro z u m ie ją c e  p o trz e b y  s p o łe c z e ń s tw a  
i n a ro d u ; o tw ie r a  się w ię c  s z e ro k ie  p o le  w y c h o w a ­
n ia  k o b ie t  w  p o c zu c iu  n a ro d o w e m , w y c h o w a n ie  
k o b ie t  ja k o  m iło ś n ic z e k  o ś w ia ty  i k u ltu r y ,  p o rz ą d k u ,  
o s zc zę d n o ś c i, g o s p o d a rn o ś c i, d o k ła d n o ś c i i śc is ło ś c i.

Z a d a n ie  to  je s t z a d a n ie m  s p o łe c z e ń s tw a .
P y t a m y  s ię , co  s p o łe c z e ń s tw o  w  t y m  w z g lę d z ie  

u c z y n iło ?
P r z y z n a je m y ,  że  d la  k o b ie t  in te lig e n tn y c h  i s ta ­

nu m ie s z c z a ń s k ie g o  p ra c u je  się d o d a tn io . D z iś  ju ż  
p ra w ie  w  k a ż d e m  m ie ś c ie  m o g ą  s ią  k o b ie ty  p o s z c z y ­
c ić  s to w a rz y s z e n ia m i o ś w ia to w e m i,  ja k  „ C z y te ln ia  
d la  K o b ie t11, ró ż n e m ł „ S to w a r z y s z e n ia m i p a ń “  itd .  
T u  i o w d z ie  u rz ą d z a  się o d c z y ty  d la  m a te k , w  k tó ­
r y c h  w y k ła d a  się —  p ró c z  o b o w ią z k u  d o b re g o  w y ­

c h o w a n ia  d z ie c i —  n a u k ę  o z d ro w iu , s z k o d liw o ś c i  
a lk o h o lu , o szc zę d n o ś c i i t .  d. J e ż e li zaś  c h o d z i o k o ­
b ie ty  s tan u  ro b o c z e g o , c ó ż  się d z ie je ?

W  n a jn o w s z y m  c za s ie  p o c z y n ił  p ie rw s z e  k r o k i  
n a te m  polu  p ra c y  Z w ią z e k  K o b ie t  p ra c u ją c y c h ,  
z a k ła d a ją c  tu  i o w d z ie  osobne d la  k o b ie t  p ra c u ją ­
c y c h  s to w a rz y s z e n ia . S to w a rz y s z e n ia  te  d a ją  k o ­
b ie to m . p ró c z  k o rz y ś c i m a te r y a ln y c h , m o żn o ś ć  
k s z ta łc e n ia  s p o łe c zn e g o .

L e c z  s to w a rz y s z e n ia  te  z d o ła ły  d o tą d  z o rg a n i­
z o w a ć  b a rd z o  s z c z u p łą  lic z b ę  k o b ie t ,  z  d ru g ie j zaś  
s tro n y  z r z e s z y ły  d o tą d  p r z e w a ż n ie  p ra c o w n ic e  fa ­
b ry c z n e , p rz e m y s ło w e , k o n fe k c y jn e ., i ż e ń s k ą  m ło ­
d z ie ż  k u p ie c k ą .

T u  i o w d z ie  ty lk o  n a le ż ą  do s to w a rz y s z e ń  g a r ­
s tk a  s łu ż ą c y c h , p ra c o w n ic  ro ln y c h  i g o s p o d y ń  w ie j ­
s k ic h .

Ś m ia ło  w ię c  tw ie r d z ić  m o ż n a , ż e  to  w a ż n e  po le  
p ra c y  n ad  p ra c o w n ic a m i ro ln e m i i g o s p o d y n ia m i 
w ie js k ie m i jes t d o tą d  p ra w ie  n ie tk n ię te .

A  je d n a k  w ła ś n ie  te  k o b ie ty  s ta n o w ią  z n a c z n ą  
w ię k s z o ś ć  n a s z y c h  k o b ie t .

J e s te ś m y  z a w s z e  je s z c z e  s p o łe c z e ń s tw e m  o p ie -  
ra ją c e m  b y t  s w ó j o z ie m ię , k o b ie ty  p ra c u ją c e  w  ro li 
s ta n o w ią  2/ s w s z y s tk ic h  n a s z y c h  k o b ie t  p ra c u ją c y c h .

Ż e  k o b ie ty  te  p o trz e b u ją  w ię c e j je s z c z e  o p ie k i 
s p o łe c z n e j ja k  k o b ie ty  m ie js k ie , o te m  n ie m a  c h y b a  
d w ó c h  zd ań .

C z y ta l iś m y  w  o s ta tn im  n u m e rz e  G a z e ty  n a s ze j, 
że  ju ż  w  ro k u  1866 p o m y ś la n o  o te m , b y  d la  g o s p o ­
d y ń  w ie js k ic h  z a ło ż y ć  osobne s to w a rz y s z e n ie .  
W  r z e c z y  s a m e j ju ż  n a ó w c z a s  s p ra w a  ta  b y ła  n a  
c z a s ie ; o d tą d  n ic  n ie  u c z y n io n o .

A  je d n a k  w ła ś n ie  p ra c o w n ic e  ro ln e  p o trz e b u ją  
o p ie k i s p o łe c z n e j, s p o łe c z n e j s a m o o b ro n y , z w ła ­
s z c z a , ż e  z a n ie d b u je  je  o c h ro n a  p a ń s tw o w a  i g m in n a . 
P o d c z a s  b o w ie m  g d y  o s ta tn ia  d a je  in n y m  k o b ie to m  
p ra c u ją c y m  p o m o c  n a  p rz y p a d e k  c h o ro b y , p ra c o ­
w n ic o m  ro ln y m  p o m o c y  te j s ię  o d m a w ia .

P o d  w z g lę d e m  w y c h o w a n ia  sp o łe c zn e g o  zaś  
z a n ie d b u je  je  się z u p e łn ie . Z n a m y  ty lk o  jed n o  s to ­
w a r z y s z e n ie  g o s p o d y ń  w ie js k ic h  i p ra c o w n ic  ro l­
n y c h  w  K s ię s tw ie  P o z n a ń s k ie m .

P o trz e b a  w ię c  p r a c y !  A  p ra c a  ta  ta k a  ła t w a !  
M a m y  w s z ę d z ie  b r a c tw a  m a te k  c h rz e ś c ija ń s k ic h ,  
ż y w e g o  ró ż a ń c a  m a te k  i p a n ie n , p rz e w a ż n ie  s k ła d a ją  
się one n a  w s ia c h  i m a ły c h  m ia s ta c h  z  g o s p o d y ń
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w ie js k ic h  i p ra c o w n ic  ro ln y c h . J a k  ła tw o  u rz ą d z ić  
o b o k  z e b ra ń  z w y k ły c h  k o ś c ie ln y c h  ta k ż e  z e b ra n ia  
ś w ie c k ie , w  k tó r y c h  m o ż n a  o m a w ia ć  rz e c z y , w c h o ­
d z ą c e  w  s k ła d  w y c h o w a n ia  s p o łe c z n e g o ! O p ie ­
k u n k i i s ta rs z e  z e la to rk i  m o g ą  t w o r z y ć  z a r z ą d ;  
w te n c z a s  ju ż  is tn ia ło b y  s to w a rz y s z e n ie  ś w ie c k ie ,  
k tó re m u  m o ż n a  d o d a ć  k a s ę  c h o ry c h , k a s ę  p o ś m ie r­
tn ą  i  k a s ę  p o s a g o w ą .

N ie  p o trz e b a  p r z y  te m  u rz ą d z a ć  w ła s n y c h  ka s , 
Z w ią z e k  K o b ie t  p ra c u ją c y c h  o b e jm ie  c h ę tn ie  u r z ą ­
d z e n ie  ty c h  k a s , w c ie la ją c  je  do s w y c h  k a s  z w ią z ­
k o w y c h .

W  te n  sposób m o ż n a  b e z  tru d u  z a p e w n ić  p ra c o ­
w n ic o m  ro ln y m  T  g o s p o d y n io m  w ie js k im :

1. p o m o c  w  c za s ie  c h o ro b y  do 13 m k . ro c z n ie ,
2. ka sę  p o s a g o w ą , w y p ła c a ją c ą  do 7 0  m k .,
3 . k a s ę  p o ś m ie r tn ą , w y p ła c a ją c ą  do  120 m k . 

p o ś m ie rtn e g o .
R e g u la rn y c h  z e b ra ń  ta k ie g o  s to w a rz y s z e n ia  n ie  

p o trz e b a ;  z a rz ą d  m o ż e  b y ć  w y b r a n y  n a  czas  n ie ­
o g ra n ic z o n y .

Z g ło s z e n ia  w  ty m  w z g lę d z ie  p rz y jm u je  s e k re ­
ta r z  je n e r a ln y  Z w ią z k u  K o b ie t  p ra c u ją c y c h . A d re s :  
„ G a z e ta  d la  K o b ie t14 —  P o s e n  S t .  M a r t in  69 .

--------------- E = E ---------------

Czytelnie Iudoire,
K a ż d y  cz ło w iek  pow inien się starać, ab y  zd o b y ł jak  

najw ięcej o ś w ia ty  i to  z dw óch p ow o d ó w : ze w zględu  
na w łasne dobro i na dobro społeczeństwa, do którego  
należy.

K a żd y  chcia łby pew nie, a b y  mu się jak najlepiej 
pow odziło , chcia łby jak  najprędzej dojść do m ajątku, 
m ieć pow ażanie i znaczenie u ludzi, ale nie każd y  zdaje 
sobie spraw ę, że  ty lk o  przez o św ia tę  m oże dojść do 
tego. A  przecież doświadczenie nas uczy, że cz ło w iek  
rozum ny, o św ieco n y  zaw sze  dalej za jdzie  w  świecie, 
zdobędzie sobie lepsze stanowisko', zbogaci się prędzej, 
um ie sobie lepiej radzić w e  w szystk iem , m a w iększe  
uznanie i szacunek u ludzi.

W ia d o m o  także, że  dziś już bez o ś w ia ty  żaden na­
ród istnieć nie m oże, że tylko* o św ia ta  w y ra b ia  w  naro ­
dzie o w ą  silę duchow ą i m ateryalną, k tó ra  jest podstaw ą  
bytu , w y ra b ia  jego odporność w  zapasach ludów , podnosi 
jego żyw otność i znaczenie. A  że naród składa, się z je ­
dnostek, w ię c  o bo w iązk iem  każdej jednostki jest dążenie  
do jak  najw iększej o św ia ty .

A b y  u ła tw ić  zd ob yw an ie  o ś w ia ty  jednostkom  m n ie j, 
zam o żn ym ,*k fe W ń fe  f f ia ją ’na tó,: aby-kśztąfcfc się w  szko-j 

•J’dćh /Jktóre liie posiadają; wjfaśhyćłh ks liR ek T  piśrit pod 
diistatkieiii, p ow śia lo  u nas w  rb ku  tŚ Ś tK T d W a rży s w o  
Czytelni ludowych, m ające na celu szerzenie o św ia ty  
w śró d  ludu polskiego za  pom ocą dobrych, pouczających  
książek.

T o w a rz y s tw o  to za ło ży ło  w  przeciągu dwudziestu  
kilku  lat istnienia 900 bib lio tek czy li czyte ln i ludow ych, 
z k tó rych  ludność mniej zam ożna m oże w yp o ży cza ć  b ez­
p łatnie książki do* czytania. A b y  o trzym ać  ks iążki z  b i­
b lio teki nie potrzeba n aw et być członkiem  T o w a rz y s tw a  
C zy te ln i, ani też nie potrzeba płacić żadnej składki, w y ­
sta rczy  m ieć chciwość w ie d z y  i ochotę do czytania.

Ile  już z ro b iły  dobrego* te czyteln ie, dow iedzie liśm y  
się n iedaw no temu na w alnem  zebraniu T o w a rz y s tw a  
czyteln i, k tó re  o d b y ło  się na początku październ ika b. r.

N a  to w a lne  zebranie, czy li tak  z w a n y  Sejm ik  
o ś w ia to w y , p rzy b y li ze w szystk ich  stron delegaci, ab y  
obradzie w spólnie, w  jaki sposób p ro w adzić  dalszą pracę  
\y  kierunku o św ia ty .

Z e  spraw ozdań Zarządu G łó w nego  dow iedzie liśm y  
się, że ta praca o św ia to w a  na dobrej jest drodze, ale że 
należy  ją jeszcze znacznie rozszerzyć.

Dochodu m iało  T o w a rz y s tw o  w  przeciągu ostatniego  
półto ra  roku 59,632 m ark i, rozchodu 56,440 m arek. 
Na zakupno książek w y d a n o  w  ty m  czasie przeszło  
19 tys ięcy  m arek  —  kilkanaście tys ięcy  złożono, na fun­
dusz żelazny. W  czyteln iach ludow ych  znajduje się 
obecnie oko ło  75 tys ię cy  książek.

A b y  rozszerzyć działalność czyteln i ludow ych, po­
w o łan o  w  miejsce dotychczasow ych delegatów  ko m ite ty  
pow iato w e, któ re  m ają zadanie zakładać czyteln ie, w y ­
b ierać b ib lio tekarzy , urządzać zebrania, zb ierać składki, 
zjednyw ać now ych  członków .

Postanow iono  urządzać o d c zy ty  publiczne, o b ra zy  
św ietlane, zak ładać publiczne czyteln ie , w  k tó rych  będzie  
m ożna czytać różne pisma codzienne i tygodn iow e, po­
stanowiono pouczać ogół -o* w ie lk ich  zadaniach c z y te l­
n ic tw a ludowego* na u rządzanych w  ty m  celu w iecach  
p ow iato w ych , ab y  zjednać T o w a rz y s tw u  jak  najw ięcej 
och otn ikó w  i ochotniczek.

Jednakże ta praca o ś w ia to w a  czyte ln i ludow ych, tak  
pięknie zapoczątkow ana, w ó w czas  dopiero w y d a  plon 
pożądany, jeśli dozna poparcia ze strony w szystk ich  
w a rs tw  społeczeństwa, a w ięc  n ie ty lko  tych, któ re  u rzą ­
dzają czyteln ie, starają się o nie, ile p rzedew szystk iem  
tych, dla k tó rych  je założono, któ re  z  nich korzystać  
mają.

D ziś już po* w szystk ich  m iastach, m iasteczkach, 
a n aw et i po w siach istnieją czyteln ie , z k tó rych  m ożna  
dostać bez w szelkiego trudu i bezp łatn ie zajm ujące  
książki do czytan ia  —  czyż  m oże być ła tw ie js zy , dogo­
dniejszy sposób ko rzystan ia  ze źródeł o ś w ia ty ?  T rze b a  
ty lko  dobrej w o li i ochoty , trzeb a  czytać i zachęcać innych  
do czytania.

D o b ra  książka, to p rzyjacie l p ra w d z iw y  i w ie rn y , 
k tó ry  nam jest doradzcą w  w ażn ych  chw ilach życia, po­
cieszycielem  w  troskach i sm utkach, św ia tłem  w  nie- 
w iadom ości. D o b ra  książka ośw ieca, pobudza do* m yś le ­
nia, rozszerza w id n okrąg  m yśli i pojęć, w zb o g aca  rozum  
i serce, uczy dobrze w yp e łn ia ć  obo w iązk i.

Zb liża ją  się o to  d ług ie w ie c z o ry  z im o w e , podczas 
któ rych  najlepszem  zajęciem , najlepszym  odpoczynkiem , 
najm ilszą ro z ry w k ą  jest dobra książka.

D o  w as to p rzedew szystk iem , S zanow ne czyte ln iczki, 
zw ra c a m y  się z gorącą prośbą: czytajcie i zachęcajcie  
innych do czytan ia .

Zachęcajcie do czytania, o jców , m ężó w  i braci w a ­
szych, a w tenczas nie będą szukali ro z ry w e k  poza 
domem.

-OH *■ 1°
o rzeźw ia jące  ■*“  ---------  -----------------
a g dy raz w

■ J fó ć M .nill>>'
Zachęcajcie do czytan ia dzieci, w aszych  braci i sio­

stry  m ałe, niechaj p rzy  pom ocy dobrej książki uczą się 
poznaw ać sw ój języ k  o jczysty , niech uczą się poznaw ać  
co dobre, piękne, szlachetne, niech od najw cześniejszych  
lat p rzy zw y c za ją  się karm ić  ducha i serce zd ro w y m  po-, 
karm em , a z pewnością w yro s n ą  na ludzi zacnych, p ra ­
w ych , rozum nych.

Śm iało  m ożna pow iedzieć, że dom, w  k tó ry m  dobra  
książka jest p rzyjacielem  i doradzcą, to p rzyb y te k  p raco­
w itości, oszczędności, zgody, pobożności, dobrobytu  —  
i co za tem  idzie, —  szczęścia; dom tak i to forteca, do 
której z łe  w p ły w y  nie m ają przystępu.

K orzysta jc ie  w ięc  z tego najlepszego, najtańszego  
źród ła  o ś w ia ty  —  bierzcie książki z czyteln i ludow ych.
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Biuro w ykazu pracy dla kobiet pracujących.
L ic z b a  k o b ie t ,  s z u k a ją c y c h  p ra c y , w z r a s ta  

w  o s ta tn im  c za s ie  z  d n ia  na d z ie ń .
P o ło ż e n ie  m a te r y a ln e  ro d z in  ro b o tn ic z y c h  i d ro ­

b n y c h  p r z e m y s ło w c ó w  w . P o z n a n iu  i in n y c h  w ie lk ic h  
m ia s ta c h  s ta je  się c o ra z  g o rs z e n i;  s k u tk ie m  teg o  
c o ra z  to  w ię c e j rą k  k o b ie c y c h  s z u k a  p ra c y  p o za  
d o m e m .

D z iś  ju ż  p r a w ie  k a ż d e  d z ie w c z ę  z  w y ż e j  w y ­
m ie n io n y c h  s ta n ó w , o p u ś c iw s z y  s z k o łę , s z u k a  z a ­
ję c ia  p o z a  d o m e m .

W  P o z n a n iu  i in n y c h  w ie lk ic h  m ia s ta c h  p o m n a ż a  
lic z b ę  d z ie w c z ą t ,  s z u k a ją c y c h  p ra c y , w ie lk i  n a p ły w  
d z ie w c z ą t ,  k tó re  z  m n ie js z y c h  m ia s t i w s i p r z y ­
c h o d zą  do m ia s t w ie lk ic h ,  m ia n o w ic ie  do  P o z n a n ia ;  
d z ie w c z ę ta  te  w y p e łn ia ją  p ra w ie  c a łe  s z e re g i s łu ż ą ­
c y c h  p o z n a ń s k ic h .

S k u te k  te g o  n a p ły w u  d z ie w c z ą t  w ie js k ic h  
i m a ło m ie js k ic h  je s t te n , że  d z ie w c z ę ta  p o zn a ń s k ie  
zm u s zo n e  są s z u k a ć  p ra c y  w  fa b ry k a c h , w a r s z t a ­
ta c h , s z w a ln ia c h , w  k u p ie c tw ie .

L e c z  i tu ta j p o p y t jes t w ię k s z y  od z a p o trz e b o ­
w a n ia .

C a łe  s e tk i d z ie w c z ą t ,  w y s z e d ls z j^  ze  s z k o ły ,  
s z u k a ją  n ie ra z  ro k  c a ły  m ie js c a , c h o d z ą c  od  s k ła d u  
do s k ła d u , od fa b r y k i  do fa b r y k i ,  od s z w a ln i do 
do s z w a ln i.

P r z y z n a ć  tr z e b a , że  a m b ic y a  w ie lk o m ie js k a  
p rz e s z k a d z a  im  p rz y ją ć  m ie js c e  d z ie w c z ę c ia  do 
d z ie c i lub  s łu ż ą c e j.

Z  d ru g ie j zaś  s tro n y  c o ra z  w ię c e j ro śn ie  po 
w s ia c h  z a p o trz e b o w a n ie  s łu ż ą c y c h , p ra c z e k , p ra s o ­
w a c z e k ,  h a fc ia re k , s z w a c z e k , k u c h a re k , „p a n ie n  
s łu ż ą c y c h 11, w y r ę c z y c ie le k  pań  i t .  d.

P a n ie  ze  w s i ,  n ie  w ie d z ą c  d o k ą d  się u d a ć  w  s w e j  
p o trz e b ie , u d a ją  się do osób p r y w a tn y c h  w  P o z n a n iu  
z p ro śb ą  o w y s z u k a n ie  p a n ie n e k , k tó r e b y  się ty m  
z a w o d o m  c h c ia ły  p o ś w ię c ić . P a n ie  p o z n a ń s k ie  zaś, 
n ie  m a ją c  zn a jo m o ś c i s to s u n k ó w  i osób o d p o w ie ­
d n ich , p ro ś b o m  ty m  z a d o ś ć  u c z y n ić  n ie  m o g ą .

P o trz e b a  w ię c  pośrednictwa m ię d z y  d z ie w c z ę ­
ta m i s z u k a ją c e m i p ra c y  a  lu d ź m i s z u k a ją c y m i rą k  
d o  p ra c y , c z y li  m ię d z y  p ra c o d a w c a m i a  p ra c o b io r ­
c a m i.

W  ty m  ce lu  p o w s ta ło  w  P o z n a n iu  p rz y  Z w ią z k u  
K o b ie t  p ra c u ją c y c h

biuro wykazu pracy dla kobiet pracujących, mające

P o z a  o iu re m  sto i g ro n o  p an , k tó re  za jm u ją .; się  
w y k a z e m  p ra c y .

B iu ro  n a w ią z u je  s to su n k i z  in n e m i b iu ra m i w y ­
k a z u  p ra c y , z  f irm a m i,  p rz e d s ię b io rs tw a m i, o ra z  
o so b a m i p ry w a tn e m i.

D o  b iu ra  z e c h c ą  się z g ła s z a ć  kobiety wszelkich 
zawodów, s z u k a ją c e  p ra c y .

Z  d ru g ie j zaś  s tro n y  p ro s im y  p ra c o d a w c ó w ,  
k t ó r z y  p o trz e b u ją  rą k  k o b ie c y c h  do p ra c y , b y  z g ła ­
s z a li się do b iu ra .

P r z e d e w s z y s tk ie m  zaś  p ro s im y  panie ze wsi, 
s z u k a ją c e  d z ie w c z ą t ,  c h c ą c y c h  się w y u c z y ć  g oto  
w a n ia ,  p ra s o w a n ia , g o s p o d a rs tw a  d o m o w e g o  i t. d., 
b y  z g ła s z a ły  się w p r o s t  do b iu ra . Z g ło s ić  się m o żn a  
u s tn ie  lub  p iś m ie n n ie .

B iu ro  z n a jd u je  się w  P o z n a n iu  p rz y  ś w . M a r  
cin ie  6 9 , I I .  p . w  lo k a lu  s e k r e ta r y a tu  Z w ią z k u  K o b ie t  
p ra c u ją c y c h . (A d re s :  „ G a z e ta  d la  K o b ie t11 P o sen  
S t. M a r t in  6 9 ).

O rg a n e m  b iu ra  je s t „ G a z e ta  d la  K o b ie t11.

B iu ro  je s t o tw a r te  w  co d z ie ń  od g o d z . 10— 1 
i od 4— 7.

S to s u n k i o s ta tn ic h  ty g o d n i,  m ia n o w ic ie  n ie ­
s z c z ę ś liw e  c ło  n a  ty to ń  p o z b a w iło  se tk i d z ie w c z ą t  
p r a c y ;  d z ie w c z ę ta  te  g o to w e  są p r z y ją ć  k a ż d e g o  
ro d z a ju  p ra c e ; c z ę s to  je d n a k ż e  n ie  w ie d z ą  d o k ą d  
się u d a ć ; p ro s im y , b y  u d a ły  się do b iu ra .

N a  ra z ie  p o tr z e b u je m y  k ilk a n a ś c ie  p a n ie n e k ,  
c h c ą c y c h  się w y u c z y ć  p ra n ia , g o to w a n ia  lub  g o ­
s p o d a rs tw a  d o m o w e g o ; p o m o c  m a te r y a ln a  ce lem  
w y u c z e n ia  się ty c h  z a w o d ó w  n ie  w y k lu c z o n a .  

Związek Kobiet pracujących.
X .  I .  C z e c h o w s k i ,  

s e k r e ta r z  je n e ra ln y .

-a © a-

Dieco o naszych składkach.
N ie k tó rzy  czło nkow ie  naszych s to w arzyszeń  z w ią z ­

ko w ych  narzekają , że m uszą płacić z b y t w ys o k ie  składki 
w  stow arzyszeniu . S ka rżą  się na 25 fen igo w e sk ładki 
m iesięczne, g n iew ają  się, ilekroć m ają zap łacić 50 feni- 
g ow ą seryę na opłacenie kasy  posagowej, w y rz e k a ją  na  
niską w y p ła tę  kasy  pogrzebow ej, a n iektóre starsze 
tw ie rd zą  naw et, że n o w i cz ło nkow ie  nie chcą W stępo­
w ać  do s tow arzyszen ia , bo „tam  trzeba ty lko  płacić 
a p łacić11.

T y m  w szystk im , k tó ry m  się sk ładki nasze w y d a ją  
za w ysok ie , podajem y dla porów nan ia  zestaw ien ie  sk ła ­
dek naszych ze sk ładkam i soeyalistycznyeh z w ią z k ó w ,  
do k tó ry ch  należą także i kob ie ty.

W  ty m  zw ią zk u  socyalistycznym  istnieją 4 k lasy  
o różnej w ysokości sk ładek; w  ostatniej klasie płacą  
czło nkow ie  35 fen. tygodniowo, w  pierw szej 65 fen. Że  
jednak kobietom  w olno  ty lko  należeć do ostatniej k lasy, 
dlatego b ędziem y m ó w ili ty lko  o  teji klasie.

Składki Związku socyalistycznego:
W s t ę p n e .........................................................30 fen.
S k ładk i t y g o d n i o w e  35 fen.

Składki naszego Związku:
W s t ę p n e .....................................................     25 fen.
S k ładk i m i e s i ę c z n e ................................................... 25 fen.
S k ładk i m iesięczne w łączn ie  kasy  pogrzeb. 40 fen.

Kasa chorych w Związku socyałistów 
Po roku p rzynależen ia  przez 6 tygodni 2 m k. tygod.
Po  2 latach: przez 8 tyg o dn i 2,50 m k. tygodniowo-.
Po  3 latach: przez 10 tyg o dn i 3,00 m k. tyg o dn iow o 1.
P o  4 latach: przez 10 tygodni 3,50 m k. tygodn iow o.

->G,w Z Kasa chorych w naszyni Związkji •,riiv;niornjjx

.E fi.3 .tem ch !rp rże3  4, .tyg. 2, .T -2nT 7, 3..,tK3.-rok. tygodniow o. 
Po 6 latach: p rzez 5 tyg . 2 - P 2 +  3 +  3 +  3 m k. tyg .

Kasa pośmiertna w Związku socyalistycznym:
P o  2 latach 15 mk.
P o  4 latach 20 m k.
P o  6 latach 25 m k.
Po 10 latach 30 m k.

Kasa pośmiertna wypłaca w Związku naszym:
P o  2 latach 60 mk.
P o  5 latach 70 m k.
P o  10 latach 80 m k.
P o  15 latach 90 m k.
P o  20 latach 100 m k.
P o  25 latach 110 m k.
P o  30 latach 120 m k.

Z  tego zestaw ien ia  w id z im y , że członek Z w iązk u  
socyalistycznego płaci sk ładki rocznej 52 X  35 =  18 m a ­
rek 20 fen., członek naszego. Z w iązk u  p łaci rocznie  
12 X  25 =  3 m a rk i; z p rzynależen iem  do kasy  p ogrze­
bow ej 12 X < 4 0  =  4 m ark i 80 fen.
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C zło n ek  Z w ią z k u  socyalistycznego dostaje w p r a w ­
dzie z kasy  chorych  po roku p rzyn ależen ia  12 m arek, 
ale też p rzez ten rok zap iac ii sk ładek 18,20 m k.

C zło n ek  naszego Z w ią zk u  dostaje z tej kasy  7 m arek  
po roku przynależen ia , ale też ty lko  w p ła c ił 3 m k. składek.

W y p ła ta  kasy  pogrzebow ej Z w ią zk u  so cyalis tycz­
nego jest, jak  w id z im y , bardzo n izką; po 2 latach p rzy n a ­
leżenia w y p ła c a  ty lk o  15 m arek , podczas gdy członek  
zap łac ił w  ty m  czasie 36 m a re k  40 fen.

Z w ią z e k  so cyalistyczny w y p ła c a  w p ra w d z ie  ró w nież  
zapom ogi w  razie w iększych  stre jków , ale też  w  takim  
razie  pobiera jeszcze osobne składki, najm niej 10 fen. na 
tydzień , prócz tego m oże każde to w a rz y s tw o  m iejscowe  
p o d w yższy ć  w  ty m  razie składki. Podczas z w y k łe g o  b ez­
robocia nie o trzym u je  członek zapom ogi.

N iechaj s to w arzyszo n e nasze p rzeczy ta ją  u w ażn ie  to 
zestaw ien ie , a p rzekonają się, że cz ło nkow ie  innych sto­
w arzy sze ń  o  w ie le  w iększe  opłacają składki.

Skromność.
(W y k ła d  w y g ło s zo n y  przez p rzew odn iczącą S to w a rz y ­

szenia kob. prae. w  handlu i konf. w  B ydg o szczy .)

A  gdy na m a ły  spojrzysz b ła w a tek ,
T e n  skro m n y T o b ie  przypom ni kw ia te k , 
Ź e ponad w s zy s tk ie  cnoty, za le ty , 
Skrom ność ozdobą kob ie ty .

N ajw dzięczn ie jszą, n iezrów naną ozdobą kob ie ty , m ia ­
now icie  zaś m łodej d z ie w c zyn y , jest skrom ność. Cnota  
ta  nadaje kobiecie jakiś n iebiański urok i w d z ięk , k tó ry  
zach w yca  i pociąga serca ludzkie, a rów nocześnie chyli 
przed nią czoła.

Skrom ność, ten k w ia t sym boliczny, czyn i kobietę  
samą podobną do k w ia tu  i zarazem  do- czystego ducha; 
upiększa n aw et straszną, dodaje jej w d zięku  i czyn i m ilą  
każdem u.

P ra w d z iw a  skrom ność, to jest n iew inność serca i c z y ­
stość m yśli, zdobić p ow inn a ko b ie ty  w szystk ich  stanów  
i każdego w ie ku , g dyż jest to  cnota, k tóre j żadna inna 
nie zd o ła  zastąpić, jest to  ozdoba, w obec które j blednie  
w szystko , co ko lw iek  kobietę m oże najw spanialej ozdobić. 
Każde słow o, ruch, spojrzenie, uśmiech ko b ie ty  skrom nej 
m ają w  sobie coś szlachetnego; a a tm osfera jej domu 
tchnie ja k b y  w on ią , czystością, m oralnem  zd ro w iem .

S krom na d z ie w c zyn a  szuka to w a rz y s tw a  kob ie t cno­
tliw yc h , od  k tó ry ch  w ie le  m oże skorzys tać; słucha ich 
rad i upomnień, bo  w ie , że sam a za  mało- m a jeszcze  
dośw iadczenia. N ie  m ó w i n ig d y z b y t głośno po ulicach, 
bo odp o w iad a ty lk o  tej osobie, z k tó rą  ro zm aw ia . N ie  
pragnie zw rac ać  na siebie u w agi, n ie śmieje się k rz y k ­
liw ie , a le  także  nie szepce; jest w esołą , swobodną, ale 
w esołość jej m a w y ra z  niew inności i dobroci serca.

K obieta, ozdobiona niebiańskim  kw ia te m  skrom ności, 
c zy  to w  to w a rz y s tw ie , c zy  w  m a łem  kó łku  w łasnej 
rodziny, zachow uje się z w ła ś c iw y m  tak tem  i dostoj­
nością; n igdy nie pow ie i nie czyni nic takiego, ooby się 
sp rzec iw ia ło  skrom ności. W  ro zm o w ie  nie porusza d raż ­
liw y c h  tem ató w , a jeśli to koniecznie uczyn ić musi, za ­
ła tw ia  to  w  słow ach n ajkró tszych  i • najoględniejszych. 
N ie  jest ani zb y t uprzejm ą ani też  niegrzeczną, a calem  
sw em  zachowaniem , budzi tak i szacunek, że n ikt nie 
o d w a ż y  się na niestosowne ro z m o w y  w  jej obecności.

K o b ie ty  pozbaw ionej tej pięknej cn oty nie będę o p i­
sy w a ła , jako postaci z b y t odpychającej dla każdego ucz­
c iw eg o  oka, nadm ieniam  ty lko , że  skrom ność jest ko ­
nieczną, tak d la  m łodej panienki, jak  dla dojrza le j m ę­
żatk i, o raz  dla sędziw ej m atro ny . Jeśli b ow iem  brak  
skrom ności w  m łodej kobiecie p rzejm u je żalem , sm utkiem  
i n iesm akiem , to b rak  ten w  osobie starej po prostu

w s trę t budzi. T y lk o  kobieta skrom na w zb u d za  p ra w ­
d z iw y  szacunek.

K o b ie ty  polskie s ły n ę ły  zaw sze z  w ie lk ie j skro m ­
ności n aw et po za  gran icam i k ra ju ; w s zy s c y  pisarze obcy, 
znający nasz naród, n azy w a ją  P o lk i najskrom niejszem i 
kobietam i na ca łym  św iecie. I  dziś jeszcze, dzięki Bogu, 
nie b rak  w  społeczeństw ie naszem kobiet w sze lk ich  
otanów , ozdobionych tą najśliczniejszą cnotą, trudno  
jednak zap rzeczyć , że w  ostatnich czasach zm ien iło  się 
w ie le  na n iekorzyść naszą.

Jednym  z p o w o d ó w  te j zm ian y  są o ne w ę d ró w k i do 
dużych miast za lepszym  zarobkiem , gdzie w ie le  naszych  
m łodych  koleżanek p rze b y w a  zdała od domu rodzic ie l­
skiego, bez opieki, w śród  obcych. Jeśli nie każda d z ie w ­
czyna w ra c a  do domu zepsuta, to z pew nością nie ma  
ani jednej, k tó re jb y  skrom ność w iększej lub mniejszej nie 
poniosła szkody.

D ru g ą  p rzyc zyn ą  jest czytan ie z łyc h  książek, m ia­
now icie najnow szych poezyi i powieści. T ru dn o  się 
oprzeć  ża lo w i i oburzeniu , gdy się pom yśli, że n iektó rzy  
pisarze nasi, często- bardzo uta lentow ani, n ad używ a ją  
tego pięknego daru  Bożego o ra z  naszego ślicznego ję ­
z y k a  do pisania rze czy  b rzyd k ich  i gorszących.

D z ie ła  daw niejszych  naszych w ie lk ich  p oe tów  b y ły  
ja k b y  źród łem  k ry s z ta ło w e j w o d y , w  której z rozkoszą  
k ą p a ły  się serca i u m y s ły  czy te ln ik ó w , w iedząc, że w  niej 
nie stracą nic ze sw ej czystości, lecz raczę® zyskają , 
o rz e ź w ią  się i um ocnią w  dobrem.

N ie ty lk o  w ie rsze  ale i pow ieści w ie lu  now szych au­
to ró w  są czasam i w prost n iem o żliw e; sprzec iw ia ją  się 
one n ie ty lko  skrom ności, lecz urągają po prostu w sze lk ie j 
p rzyzw o ito śc i. C zy tan ie  takich rze czy  oddziału je naj- 
zgubniej na u m ys ł i serce kobiet, nie ty lko  brudzi, lecz 
zatraca bez śladu najśliczniejszą ich ozdobę —  skromność.

B ą d źm y  w ięc  ostrożne w  czytan iu , czy ta jm y  ty lko  
książki dobre, m oralne. C za sy  obecne, tak  sm utne i bo­
lesne, zaznaczą się ciem nem i k a rta m i w  h is toryi naszego  
społeczeństw a, niech w ięc  przynajm niej z w in y  polskich  
kobiet nie będzie m ięd zy  niem i k a rt brudnych.

H is to ry cy , opisu jący dzie je  p rzo d k ó w  naszych, po­
gańskich S ło w ian , tw ie rd z ą  zgodnie, że s łow iańskie k o ­
b ie ty  o d zn ac za ły  się w ie lk ą  w s tyd liw o śc ią  o ra z  m iłością  
ziem i rodzinnej, w alcząc  w  jej obronie p o rów n o  z m ężam i. 
Jakiż to p iękny p rzy k ła d  dla nas! L ecz  zarazem  jak iż  
b y łb y  w s tyd  dla chrześciańskich p raw n uczek tych  p rze- 
zacnych poganek, g dyby b y ły  m niej w s ty d liw e  i skrom ne  
od nich.

Pam iętajcie o tem  w szy s tk ie  P o lk i, k tó re  kochacie  
Boga, o ra z  m acie poczucie godności w łasnej i narodow ej 
i czuw ajc ie , ażeby  żadna z w as  nie strac iła  tego cudnego 
kw ia tu , jak im  jest skrom ność, k tó rą  posiadały już nasze 
pogańskie prababki, a k tó ra  do dziś jest naszą ozdobą  
i chlubą.

W ysłaira prac kobiecych.
W  dniu 2 grudnia u rządzają  w  Poznaniu  niżej pod­

pisane w ystaw ię robót kobiecych. W  zakres przedm io ­
tó w  w y s ta w o w y c h  w chodzą w sze lk iego  rodzaju ro b oty  
ręczne, n. p. haft, koronki, rzeźby , m a la rs tw o  tak olejne  
jak a k w a re lo w e  lub pastel. W sze lk ie  roboty, od  skrom ­
nych i p rak tycznych , do okaza łych  i w y k w in tn y c h , zn a j­
dują u nas bezpłatne pom ieszczenie i w  razie  życzen ia  
w łaśc ic ie lek  zb y t u ła tw io n y . Sądzim y, że  nie potrzeba  
tu w ie lu  słów  zachęty z naszej s trony, że b y  uzyskać  
liczny  w sp ó łu dzia ł i za in teresow anie się spraw ą. Ś w ie ­
tne re zu lta ty  daw niejszych  w y s ta w  są najlepszym  do­
w odem , że są one sym p atyczn ym  ob jaw em  działalności 
kobiet. A że b y  szanow nej publiczności m ódz o fia ro w ać  
ro b oty  ręczne po m o żliw ie  najtańszej cenie, zn iży ły ś m y
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w  ty m  roku procent p ob ierany od p racow nic na 4 p ro ­
cent, aże b y  ceny robót m o g ły  b yć  niższe an iżeli lat 
poprzednich. —  P o n ie w a ż  polskiego składu robótek nie 
m am y, p ro s im y usilnie, ażeby  w szyscy , k tó rz y  pragną  
o b d arzyć  znajom ych lub k rew n ych  robotam i ręcznem i, 
za o p a try w a li się w  ro b oty  u nas, i to z dw óch w zg lęd ó w , 
najp ierw  pon iew aż kupią na w y s ta w ie  tan iej aniżeli 
w  składach, a pow tóre pon iew aż dopomogą niejednej 
bardzo biednej p racow nicy, k tó ra  u trzym uje  n ieraz liczną 
rodzinę z p rac y  rąk w łasnych. —  R o b o ty  prosim y p rze ­
syłać od dnia 15 listopada do 30 listopada r. b. na ręce 
pań ko m ite to w ych , k tó re  pod odezw ą podają adres sw ego  
m ieszkania. P ro s im y  uprzejm ie o p rzesyłan ie  ró w n o ­
cześnie z robotam i p rzek azó w  pocztow ych do odsyłan ia  
robót z dokładnym  adresem  w y s ta w c zy ń , celem  un ikn ię­
cia nieporozum ień z pocztą, p rz y  odsyłan iu  robót. —  
W y s ta w a  trw a ć  będzie od dnia 2 grudnia do dnia 18-go  
grudnia b. r. —  W stępne o zn a czy ły śm y  na 25 fen. od  
osoby, abonam ent na c a ły  czas na 2 m a rk i od osoby. —  
B liższe szczegóły co do lokalu podam y później. —  A że b y  
jak najszerszy ogól zain teresow ać w y s ta w ą , p rzyp o m i­
nam y, że ogólnego obrotu b y ło  w  roku ub ieg łym  1906 mk. 
98 fen. Po w yp łacen iu  p ieniędzy za  sprzedane roboty  
i po potrąceniu ko sztó w  urządzen ia  w y s ta w y , pozostaje  
na książeczce w  banku 406 m arek  i 69 fen. C z y s ty  zysk  
z w y s ta w  robót kobiecych sk ład am y na o tw a rc ie  stałego  
b azaru  kra jow ego .
A ren dtó w na Em ilia . C egielska P au lina (O g ro d o w a  10). 
C ich o w iczo w a Helena. D z iem b o w ska  Z o fia  (T ea tra ln a  5). 
G łębocka W an d a . K a rw o w s k a  Anna (św . M arc in  58). 
Kościelska M a ry a  (O g ro d o w a  18). G rossm annow a O lga  
(św . M arc in  23). N ieg o lew ska S tan is ław a. L e itg e b ro w a  
M a ry a  (plac K ró lew s k i 1). L eb ińska M a ry a  H alina (D o lna  
W a ło w a  1). P ac zko w ska  K la ra  (P odgórna 13). P a ru -  
szew ska M a ry a  (W ilh e lm o w s k a  3). S ław sk a  Zofia (F ry -  
d ery ko w ska  26). S tab lew ska E lżb ie ta  (plac K ró lew s k i 6). 
W ic h e rk ie w ic zo w a  M a ry a  (św . M arc in  6). Ż elazow ska  
W ła d y s ła w a  (R ycerska  15). W y c zy ń s k a  Ire n a  (św . M a r ­
cin 10). W y c z y ń s k a  Janina (św . M arc in  10). K re m e ró w -  

na M a ry a  (plac W ilh e lm o w s k i 3).
W  ub ieg łym  roku u rząd ził ko m ite t osobne miejsce  

dla w y s ta w y  prac, w yk o n an yc h  przez cz ło n kó w  naszych  
sto w arzyszeń  zw ią zko w y ch .

W  ty m  roku Z w ią z e k  dla spóźnionej p o ry  udziału  
nie w eźm ie .

N ie  m niej jednakow oż zw ra c a m y  uw agę naszych sto­
w arzy szo n ych  na p ow yższe  ogłoszenie, prosząc, b y  sto­
w arzy szo n e  nasze w z ię ły  jak najliczniej udział w  w y ­
staw ie.

P rze d m io ty  zanieść na leży  w prost do pań ko m ite­
tow ych.

Gospodarstwo kobiece.
Tuczenie świń.

K ażda gospodyni w ie jska , chcąca tuczyć św inie, 
w in n a  w iedzieć , że nie w szystk ie  św in ie tuczą się z je ­
d n ako w ym  skutkiem .

U  św iń  angielskich p rzyros t na w adze, a tem  samem  
zu ży tko w an ie  paszy jest prędsze, podczas g d y  u św iń  
naszych, k ra jo w y c h  b y w a  ono pow olniejsze.

Ś w in ie  jednych ras, d o jrzew a ją  w cześniej, dają tu ­
czniki dobre na mięso do natychm iastow ego spożycia, 
inne znow u, dorastając pow olniej, dostarczają jędrnej sło­
n in y  i m ięsa nie bardzo  tłustego, nadającego się do w y ­
robu w ędlin .

W y b ó r  św iń do tuczu za le ży  jednak p rzed ew szyst­
k iem  od tego, c z y  na pobliskich targach jest w ię ks zy  
popyt na św inie mięsne, c zy  też na tłuste. W  okolicach,

gdzie na targach kupują najchętniej1 św ink i m ałe , mające  
centnar do dw óch  centnarów  w ag i, żądając od nich 
m ięsa soczystego, nieprzerastalego- tłuszczem , tam  naj­
lepiej brać do tuczenia prosiaki rasy  k ra jo w e j, lub m ie ­
szańce rasy  kra jo w e j z rasą angielską, tak ie  bow iem  
dają najlepsze szynki.

T am , gdzie w ię k s zy  pokup na w iększe  św inie, m a­
jące 2 do 3 centnarów  w ag i, o m ięsie przerastałem , so- 
czystem , nadającem  się na pieczyste, tam  trzeb a  brać do 
tuczu św in ie ras angielskich średnich lub m ałych .

T a m  w reszcie , gdzie kupcy w ym a g a ją  św iń  c ię ż ­
kich, 4 do 5 centnarów  w a g i ży w e j, o słoninie grubej 
i jędrnej, o m ięsie suchszem, odpow iedniem  do w yro b u  
trw a ły c h  w ęd lin , tam  najlepszem i do tuczu są św inie  
w ie lk ie j ra sy  angielskiej.

T rz e b a  ró w n ież  w iedzieć , że nie w szystk ie  św in ie  
jednej rasy, jednego w ieku , a  n aw et z jednego gniazda  
ró w n o  się tuczą. Jedne rosną prędzej, p rzyb iera ją  w i ­
docznie na w ad ze, podczas, g dy ich rów ieśn icy, chociaż  
p rz y  tem  samem stoją ko ryc ie , znacznie pozostają w  tyle.

C z y  św inie zdatne do tuczenia, czy  nie, m ożna to 
już poznać naprzód z b u d o w y i w yg lądu  zw ierzęc ia . 
Ś w in ie  o szerokim  grzbiecie, krótkimi, m ięsistym  karku, 
n iew ie lk im  łbie, szerokiej piersi, m iękkiej skórze i szczeci, 
tuczą się dobrze, św in ie o w ąskim  grzbiecie, kab łąko - 
w a ty in , o  szyi długiej i chudej, o  w ie lk im  łbie, w ąskiej 
piersi, a do tego, gdy m ają  skórę grubą, sierć gęstą, 
szczecinow atą, a nogi w yso k ie  i słabo ro zw in ię te , źle  
się tuczą.

U  nas, w  m niejszych gospodarstwach b y w a  po 
części, że w łaśc ic ie l przeznacza do tuczu takie św inie, 
jak ie  ma, bez w zg lędu  na to, c z y  nadają się, czy  nie, 
a skutkiem  tego nie o p łaca mu się tuczenie.

P ie rw s z y m  ted y  w aru n kiem  jest, gdy  się w id z i, że 
św inie nie m ają tych  zalet, potrzebnych do prędkiego  
utuczenia, o k tó rych  tu m ó w iliśm y , pozbyć się ich, a na­
być w  to miejsce inny, lepszy gatunek św iń.

Jesień i zim a są najodp-owiedniejszemi do tuczenia  
św iń, raz dlatego, że w tenczas z w ie rzę ta  nie b yw a ją  
dręczone od o w a d ó w  i nie cierp ią od upałów , a p ow tó re  
dla tego, że w  tym  czasie każde p raw ie  gospodarstwo  
posiada zapasy różnej paszy, jak : z iem n iaków , b u rakó w , 
pośladu itp. Jesienna i z im o w a  pora nadają się do tu ­
czenia także  i z  tego pow odu, że mięso m ożna ła tw ie j 
i lepiej p rzechow ać.

PRAKTYCZNE WSKAZÓWKI.
Połysk na kołnierzykach i mankietach.

D o  z w y k łe j m ączki dodać trochę boraksu, a przed  
natarciem  każdej sztuki krochm alem  pociągnąć ją k a ­
w a łk ie m  stearynow ej św iecy. Prasu jąc, przyciskać  
b ardzo  silnie żelazkiem , bo1 od tego  za le ży  n a jw iększy  
połysk.

Zupa z jarzyn.
W sze lk ie  ja rzy n y , tj. 2 lub 3 perki, 2 spore m archw ie , 

pietruszkę, kalarepę, trochę selery, cebulę, m a łą  głó- 
w eczkę kapusty  itp. drobno pokrajać i ugotow ać, nastę­
pnie p rzetrzeć przez sito. Jeżeli zupa dość gęsta, to- dodać 
ty lko  trochę soli i ły żk ę  św ieżego m asła, m ożna ró w n ież  
w b ić  żó łtko . Jeżeli zupa zb y t cienka, zrobić zaprażkę  
z m asła i ły ż k i m ąki, lub dodać trochę gęstej śmietanej.

Cąber lub udziec barani na sposób sarni.
C ąber lub udziec barani obrać z b łony i tłuszczu, w y -  

ż y ło w a ć  i w ło ż y ć  w  -o-cet, p rzyg o to w an y  poprzednio z an - 
gielskiem  korzeniem , pieprzem , im birem , liściem bobko- 
w em , a n aw et ja łow cem , jeśli k to  lubi. P o zostaw ić  
w  occie p rzez c z te ry  dni, p rzew raca jąc  codziennie na 
obie strony. W y ją w s z y  z octu, nasolić, naszpikow ać, 
opieprzoną słoniną, — a po godzinie w s ta w ić  do pieca,
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polew ając z początku m asłem  rozpuszczonem  z dodaniem  
octu, a potem obficie kw aśną śmietaną.

Z w a żać  należy, aby siq pieczeń nie p rzyp iek ła , 
a g d y b y  się zb y t rum ieniła , n akryć  papierem  posm aro­
w a n y m  m asłem . P rzed  w yd an ie m  posypać suto ta rtą  
bułką, przecedzić sos i zaciągnąć m ąką nieco zrum ienioną  
z m asłem .

Co się dzieje w  świecie?
Stała się zbrodnia, w obec które j bledną w szystk ie  

inne zdarzen ia  i w yp ad k i.
Zbrodnicze ręce ta rg n ę ły  się na to, co b y ło  dla na­

szego narodu po w szystk ie  czasy najdroższem  i naj- 
św iętszem  —  na cu d ow n y o braz  M a tk i Boskiej Często­
chowskiej.

N ieznani z ło c zyń cy  o grab ili cu d ow n y o b raz  ze 
w szystk ich  drogocennych ozdób i w o tó w , k tó re  przez  
setki lat składali u stóp N ajśw iętszej P an n y  w ie rn i Jej 
w y z n a w c y . Zabrano sukienkę w ysadzaną drogocennem i 
perłam i, ko ro n y  b ry la n to w e  z g ło w y  N ajśw iętszej P an n y  
i P ana Jezusa o raz  w ie lk ą  ilość kosztow nych  przedm io ­
tó w , zdobiących o łta rz .

M ię d z y  skradzionym i przedm iotam i b y ło : 15 zło tych  
zeg arkó w , 8 grubych łańcuszków' z ło tych  bardzo cen­
nych, 9 drobniejszych, kilkanaście sznurów  pereł i prócz  
tego wnele innych p rzed m io tów  ze złota , w ysadzanych  
drogim i kam ieniam i. S tra ty  w yn o s zą  ogółem  kilka  
m ilio n ów  rubli.

O bok rzeczyw iste j w arto śc i z ło ta , b ry la n tó w  i d ro ­
gich kam ien i,-p rzedstaw ia ją  zrabo w an e przed m io ty  w ie lką  
w arto ść  historyczną.

Sukienka p erło w a jest jedną z trzech  sukienek, z ro ­
bionych na uroczystość koronacyi cudownego obrazu  
w  roku 1714 p rzez braciszka M akareg o , z ło tn ika  z p o w o ­
łania.

K o ro n y  b ry lan to w e b y ły  darem  papieża K lem ensa XI, 
k tó ry  w skutek  starań kró la  Augusta II. polecił sw em u nun- 
cy u s zo w i dopełnić aktu koronacyi.

D rogocenne kam ienie, zdobiące o braz, b y ły  darem  
kró la  W ła d y s ła w a  Jag ie łły , k tó ry , o d eb raw szy  obraz  
łupiescom w  roku 1430, p rzyo zd ob ił go w spaniale.

P o m ięd zy  w o tam i zn a jd o w a ły  się ró w n ież  w ota , 
o fia ro w ane w  r. 1635 przez k ró la  W ła d y s ła w a  IV, pod­
czas jego choroby i w ie le  innych w o tó w , o fia ro w anych  
przez k ró ló w  i książąt.

C u d o w n y obraz, na szczęście, nie jest uszkodzony, 
.hm i? y o c ^ g g r.-4^stąU s ię ^ p < k o ś c k ją  p r ^ z ^ j y b ę  w yję tą !  

& i’P y \a $ °
kuścioł^t<w cszli na chor i s c h o d a m i"o d 'k ró ­

lew skiego balkonu w d a rli się do kap licy  M a tk i Boskiej.
W ła d z e  ro zp oczę ły  za raz  energiczne śledztw o, k tó ­

rem  kieru je szef w arszaw sk ie j policyi śledczej, K o w alik . 
Zaw iado m io no  ró w n ież policyę w  B erlin ie, A n tw erp ii, 
A m sterdam ie, H am burgu i innych miastach.

O gólnie panuje przekonanie, że zbrodn iarze nie zd o ­
ła li ujść z łupem  daleko poza obręb k laszto ru ; w  p rz y ­
puszczeniu, że skradzione p rzed m io ty  zakopano- gdzieś 
w  pobliżu, polieya przeszukuje w szy s tk ie  p ieczary  i k r y ­
jó w k i ziemne, k tó rych  pełno w  o ko licy  Częstochow y.

Jest nadzieja, że zbrodnia ta w y d a  się prędzej czy  
później, gdyż drogie kam ienie daw nem i czasy zupełnie  
inaczej szlifow ano, jak  dzisiaj i stąd ła tw o  je poznać.

W  C zęstochow ie panuje w ie lk ie  oburzenie n ietylko  
w śró d  ludności chrześciańskiej, ale n aw et i żyd z i o k a ­
zują współczucie. Częstochow ska gm ina starozakonnych, 
przejęta w spółczuciem  dla społeczeństw a katolick iego  
z pow odu ohydnej k rad zieży , ogłosiła  o d ezw ę do w s zy s t­
kich ż y d ó w  w  kraju  i zagranicą, a b y  pom ogli do w y k r y ­
cia zbrodn iarzy .

Z innych spraw, bliżej nas obchodzących, w ażnem
jest odsłonięcie pomnika Juliusza Słowackiego w  P o zn a ­
niu w  przedsionku teatru  polskiego. P o m n ik  jest dziełem  
w ie lkopolskiego  rzeźb iarza , W ła d y s ła w a  M a rc in k o w ­
skiego. Popiersie poety sp o czyw a na m arm u ro w ej pod­
staw ie, na które j w idn ie je napis: Ju liuszow i S łow ackiem u  
1809— 1909. N a dole p łaskorzeźba, zastosow ana do w ie r ­
sza S łow ackieg o  pod ty tu łe m : „R o zm o w a z p iram id am i11 
i końcow a z w ro tk a  u tw o ru :

C ierp  i pracuj i bądź dzie lny  
Bo tw ó j naród nieśm iertelny.
M y  um arłych  ty lk o  znam y,
A  dla ż y w y c h  trum n nie m am y.

Poseł do parlamentu z okręgu m iędzychodzko-oborn i- 
cko-szam otu lsko -skw ierzyńskiego , hr. Maciej Mielżyński, 
chciał z ło ży ć  sw ój m andat z pow odu choroby. N a  z e ­
braniu jednak w  Szam otułach, k tó re  o d b y ło  się w  p rze ­
szłym  tygodniu, na prośby w y b o rc ó w  zd ecyd o w ał się 
za trzym ać  nadal m andat poselski.

Poseł B rejsk i podał myśl utworzenia Rady Narodo­
wej, która, będąc n a jw y ższą  w ła d zą  polską pod zaborem  
pruskim , z a ła tw ia ła b y  w szystk ie  sp raw y, dotyczące na­
rodu polskiego.

- D iK r C -

Ważne dla pracownic handlowych.
Prezes rejencyl poznańskiej wydał rozporządzenie  ̂

nakazujące zamykanie w Poznaniu wszystkich składów 
o godz. 8. wieczorem. Rozporządzenie to zacznie obo­
wiązywać z dniem 15. listopada.

W ystawa pracy kobiet w  Kaliszu.
Z aled w ie  skończyła się w y s ta w a  częstochowska, 

która dała pogląd na ro zw ó j przem ysłu  w  K ró les tw ie  P o l-  
skiem, już zab ieg liw e ko b ie ty  guberni kaliskiej zap ra ­
g n ę ły  u jaw nić, w  jak im  stopniu p rzyczyn ia ją  się i one do 
podniesienia k u ltu ry  kraju . W  ty m  celu u rzą d z iły  W y ­
staw ę p racy kob iet w- Kaliszu.

W y s ta w a  udała się bardzo dobrze dzięki n iestru ­
dzonej p racy kom itetu  z p. M elan ią  P arcze w s ką  na czele, 
g łó w n ą  o rg an iza to rką  w y s ta w y .

W y s ta w ę  podzielono na 11 sekcyi, m ianow icie  ochro ­
niarską, szkolną, p rzem ys łu  ludowego, statystyczną, a r ty ­
styczną, gospodarstw a dom ow ego, ogrodniczą, k ra w ie c -  
czy zn y  i m odniarstw a, haftu białego, ko lorow ego , ko -

>jjj‘ J ' .  ^ cu a .ia M  u  - s i ę  UZld^ isZ K O iny, O CH rO nicir-
p ,  p rzem ys łu  Motyfefcó' i ; ^ h ó d h ^ t w i ir( j^ fń b W tg ^ ( ,K  

W  sekcyi ochroniarskie j b y ły  n iezm iernie ciekawe
statystyczne m apy -o stanie ochron w  gubernii kaliskiej 
W y s ta w io n o  ró w n ież w y ro b y  dzieci, jako to : guziki, pan­
tofle kąpie low e, w y ro b y  z rafii, w łó c zk i i sznurków  
P rze d m io ty  te, a zw ła szc za  guziki, znajdują chętnych na­
b y w c ó w ; najw iększe firm y  w ars zaw sk ie  kupują tei 
to w ar.

W og óle  dzia ł szkolny i ogó lno-pedagogiczny o dzn a­
czał się w ie lk im  doborem  o k a z ó w  i w y k a z a ł liczny  z a ­
stęp uzdolnionych nauczycielek, pracujących nad w y ­
chow aniem  m łodych pokoleń ze znajom ością sw ego za ­
w odu i z w ie lk iem  zam iło w aniem .

Za w zo ro w e ' urządzen ie o trz y m a ły  n ag ro dy: pensyi 
p. A nny K ozarskie j w  Kaliszu, pensya F . Jakubow skie  
w  Kole -oraz szkoła freb low ska p. S zym an k iew iczó w n y  

D yp lo m  na m edal z ło ty  o trz y m a ła  p. O lszew ska z i 
w z o ro w e  prow adzenie och ro ny —  rówmież p, hr. K w i- 
Iecka z G rodźca za p rak tyczn ie  prow adzone roboty dzieci 

D y p lo m y  na m edale srebrne p rzyznano  ochronie 
P- W yg an o w sk ie j i ochronie Julii K reczun ow iczo w ej
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prócz tego- rozdano w  ty m  dziale m edale b ronzow e  
i lis ty  pochwalne.

Na w yró żn ie n ie  zasługują ró w n ież  w y ro b y  tkackie, 
w ys ta w io n e  przez ks. B lizińskiego z L is ko w a , o raz  z a ­
b aw k i i w yc in an k i m iejscow e. W a rs z ta t tkack i w  L is ko -  
w ie  sprzedaje rocznie około  100 sztuk sukna i ko rtu ; 
sukna te są znane z dobroci.

N ie mniej w a rte  w yszczegó ln ien ia  są w y ro b y  tkackie, 
w ys ta w io n e  przez wdościanki. K ilka  z nich o trzy m a ło  
nagrody za pięknie w yk o n an e  sam odzia ły  o raz  za w y ­
cinanki. W y c in a n k i te uznano za w a ż n y  o b jaw  zdolności 
artys tyczn ych  naszego ludu, m ogących u tw o rzy ć  pod­
staw ę oryginalnej polskiej sztuki zdobniczej, opartej na 
sw ojskich m o tyw ach .

Tru dn o  w ym ie n iać  w szystk ie  o k a z y  poszczególnych  
d zia łó w , w y s ta rc z y  pow iedzieć, że ca ła  w y s ta w a  św iad ­
czy  w y m o w n ie  o  w ie lk im  postępie p racy  kobiet, tak  
w  dziedzinie p rzem ysłu  dom ow ego, sztuki stosowanej 
i robót artys tyczn ych , jak w  dziedzinie szko ln ic tw a i pe­
dagogii.

Jedno z naszych s tow arzyszeń  zw ią zk o w y c h , m iano­
w ic ie  S to w arzyszen ie  żeńskiej m ło d zieży  kupieckiej, w y ­
słało  na tę w y s ta w ę  sw ą delegow aną.

Rozmaitości.
Odznaczenie. P an i E lżb ie ta  W e b e r z A poldy, żona b y ­

łego w achm is trza w ojsk  południow o-zachodnie j A fry k i 
o trz y m a ła  n ie z w y k łe  odznaczenie za  czyn bohaterski. 
D n ia  15. sierpnia r. b. w y b ito  na jej cześć p am iątkow ą  
m onetę w  bronzie z p raw em  używ alności na całą połu ­
dniow o-zachodnią A frykę . W  ten sposób uczczono n ie­
z w y k łą  o dw agę i m ęstw o, z jak iem  jeszcze jako m łode  
d ziew czę u ra to w a ła  przed napadem dzikich H o tten to tó w  
całą grom adę bezbronnych kob ie t i dzieci.

Śmierć wskutek otrucia alkoholem. O dstraszającym  
p rzyk ład em  dla zw o len n ik ó w  g o rza łk i pow inien b yć  na­
stępujący sm utny w yp a d e k  w  jednym  z lw o w skich  w y ­
szynków  żydow skich . P o  w yp ic iu  w ó d k i m u ra rz  D enko  
Jalendysz, cz ło w iek  zd ró w  i silny, upadł nagle p rzy

szynkw asie  i już nie pow sta ł. L e k a rze  stw ierdz ili, że 
śm ie:ć nastąpiła w skutek o trucia  alkoholem .

Siedm stopni pijaństwa. D otychczas zn am y siedm  
g rzechó w  g łów nych , siedm greckich m ędrców , siedm cu­
d ów  św iata , a teraz  p rz y b y ło  także siedm1 stopni p ijań ­
stw a, których  o dkryc ie  za w d z ię cza m y  pew nem u a m ery ­
kańskiem u lekarzo w i. L e k a rz  ten w e z w a n y  został przez  
sędziego jako rzeczo znaw ca w  sp raw ie  p ijaństw a do b a­
dania pozw anej przed sąd kob ie ty . O skarżona, zam ężna  
kobieta zaprzecza ła , że b y ła  pijaną w  ch w ili, k ie d y  ją po- 
licya  aresztow ała . W e z w a n y  na rzeczoznaw cę dr. W il ­
liams o rzek ł, że pani b y ła  w  stanie „p ijaństw a przyjem -' 
nego". O rzeczen ie to  zain teresow ało  sędziego, w ięc  za ­
p yta ł, c zy  stan p rzy je m n y  zaw sze poprzedzać musi sto­
pień podniecający.

„N aturaln ie", o d rzek ł lekarz, k tó ry  na dalsze pytan ia  
sędziego s tw ierdza ! następujące stopnie p ijaństw a: stan 
przy jem n y, stan podniecający, stan spokojny, stan a w a n ­
tu rn iczy, stan bezw ładności, a w reszcie  stan uśpienia.

„A  potem  już nic nie następuje?"
„O w szem , jeszcze ty lko  nieco w ięce j alkoholu a na­

stępuje śm ierć", odrzekł lekarz.

Przyznał się.
P an  A .: P o w iad am  państw u, że są psy, k tó re  m ają  

w ięcej rozum u, niż ich panowie.
rj an B . : T o  p raw da, ja sam m iałem  takiego.

W kuchni.
Ż o łn ie rz : Panno F ran iu , c zy  serce panny jest w olne?
K u ch arka : Id ź  pan, idź, m ó w isz pan o  sercu, a m y ­

ślisz o w ątro b ie , k tó rą  smażę dla pań stw a na pateli.

Dobra gospodyni.
—  C z y  oddalam  pani koszyk, k tó ry  m i pani p o życzy ła  

przed tygodn iem ?
—  Nie, nie oddała m i pani.
—  Jaka szkoda, w łaśn ie  chciałam  go zn ow u  p o ży­

czyć od pani.

S p r a w y  zw iązk u  i s to w a r z y s z e ń .
Sprawozdanie kasy głównej.

od 1. stycznia 1909 do 16. październ ika 1909.

Kasa chorych wypłaciła ogółem 1630 mk.
f t o w .  P rac p w . M B N R  w P o z n a n y L C d jM f c , ,  3 5 « .

S :o w . p rac o w n ic U a b r.; p a ra fii Jeżyckiej f f l l
S tó w . prac. p rzem ys ło w ych  par. archik. . . . 28 mk.
S to w . prac. konfekcyjnych  w  P oznaniu  . . . 664 m k.
S to w . kobiet, prac. w : handlu i konf. w  Gnieźnie 98 m k. 
S to w . pracow nic katolickich w  Kościanie . . 100 m k.
S to w . katolick ie j s iużby żeńskiej w  Poznaniu . 211 mk.
S to w . żeńskiej m ło d zieży  kupiec, w  Poznaniu 29 mk. 
S to w arzyszen ie  „Jedność" w  In o w ro c ła w iu  . 2 m k .
S to w arzyszen ie  „Zgoda" w  In o w ro c ła w iu  . . 6 mk.

R azem  . . . 1630 m k.

Kasa posag. wzgl. pośm. wypłaciła ogółem 3568,50 mk.
S to w . prac. p. w . M . B. N . P . w  Poznaniu  1420,00 mk.
S to w . prac. fab ryczn ych  parafii św . Ł a za rza  110,00 mk.
S tow . pracow . fabrycznych  parafii Jeżyckiej 160,00 m k.
S to w . pracow . p rzem ys ło w ych  parafii arch. 30,00 mk.
S to w arzyszen ie  prac. konfek. w  Poznaniu  . 1140,00 mk. 
S tow . ko b . prac. w  handlu i konf. w  G nieźnie 30,00 mk. 
S to w . katolick ie j s łużby żeńskiej w  Poznaniu  588,50 m k.

S to w . żeńskiej m łodz. kupieckiej w  P o znan iu 90,00 mk.
R azem  . . . 3568,50 m k. 

Kasa pośm. po odłączeniu wypł. od 1. 4. 09 — 16. 10. 09 
ogółem 150 mk.

S tow . p racow nic fabrycznych  parafii Jeżyck ie j 60 mk.

„ . . .  ......j-ncktej — „ ...
-oiJi bo miBDonoa i tonu fen ilsa
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Z ruchu stowarzyszeń.
Stowarzyszenie prac. konfekcyjnych w Poznaniu.
D n ia  21. październ ika o db yło  się p ie rw sze w spólne  

zebranie obu o ddzia łów .
Zebranie zagaił ks. patron A dam ski, w ita jąc  gościa, 

p. dr. Karw ow skiego-, k tó ry  p rz y b y ł na zebranie, a b y  
w yg ło s ić  pouczający w y k ła d  o bakteryach .

P re legent, t ło m aczy ł różne rodzaje za ra zk ó w  choro ­
b o tw órczych , jakie k tó ry  gatunek w y w o łu je  choroby, 
o raz  przebieg ich rozm nażania się w  ciele ludzkiem .

Po w y k ła d z ie  nastąpiło przyjęcie  n ow ych  członków , 
poczem ko m u n ikaty  zarządu i śp iew  w spólny.

Stowarzyszenie prac. fabr. p. w. M. B. N. P.
D nia 24. październ ika o dbyło  się zw ycza jn e  zebranie  

stow arzyszen ia .



Ks. patron C zechow ski m ó w ii na w stęp ie  o p o trze ­
bie p racy  agitacyjnej, zachęcając stow arzyszone, aby  
w łaśn ie teraz, p rzy  zbliżającej się zim ie s ta ra ły  się o po­
zyskanie jak  najw ięcej członków . Ks. patron z w ra c a ł 
p rzy tem  uw agę, że S to w arzyszen ie  prac. p. w . M . B. N . P . 
w in n o  p rzy jm o w ać  do sw ego grona czło n kó w  z  tych  
ty lk o  parafii, gdzie niem a dotąd s to w arzyszen ia  p ara ­
fialnego.

Następnie m ó w ił ks. patron o kasie posagowej.
Ks. w icepatron  P ie p rzy c k i w y g ło s ił w y k ła d  na te ­

m at: Z w ro t sk ładek zabezpieczenia w> razie  zam ąż
pójścia.

P re leg en t udow odnił, że pracow nice, w ychodzące  
zam ąż, nie p o w in n y  w ys tęp o w ać  z zabezpieczenia na nie­
moc i starość, tracą b ow iem  przez to p raw o  do leczenia  
bezpłatnego w  razie  choroby, tracą p raw o  do re n ty  
w  razie  n iem ocy i starości.

Ś p ie w  c h ó ro w y  i deklam acye u ro zm a ic iły  zebranie.
P o n ie w a ż  w  zarząd zie  zas z ły  pew ne zm iany, poda­

jem y  spis cz ło n k ó w  zarządu.
P rzew od n icząca p. M asko , ul. W a w rz y ń c a  12, skar­

bniczka p. Ś lan drow icz, ul. W ie ik a  B erlińska 115, zastęp, 
skarb. p. M achn icka, ui. S tru m y k o w a  17, sekretarka  p. 
S tachow iak, ul. F ab ryc zn a  3, jej zastęp, p. Kahl, ul. Ś re ­
dnia, b ib lio tekarka  p. D ą b ro w sk a  w  G łó w n ie , jej zastęp, 
p. Reszel.

Stowarzyszenie kat. służby żeńskiej w Poznaniu.
D n ia  24. paźdz. o d b yto  się w a ln e  roczne zebranie  

Stow arzyszen ia , k tórem u p rzew o d n iczy ł ks. patron K łos.
Ks. patron p o w ita ł nasam przód gości i stow arzyszone, 

W yraża jąc  radość z pow odu licznego p rzyb yc ia , poczem  
w y tło m a c z y ł cel w alnego  zebrania, k tó re  m a dać jasny  
pogląd na całoroczną pracę w  stow arzyszen iu . O d c z y ­
tane spraw ozdanie sekretark i, skarbniczki i b ib lio tekark i 
d a ły  dow ód, że sto w arzyszen ie  postępuje stale w  o b ra ­
nym  kierunku.

O becny na zebraniu  sekretarz  jeneralny, ks. C z e ­
chow ski, p rzem ó w ił do s to w arzyszo n ych , zachęcając je 
do gorliw ej p racy  ag itacyine j na ko rzyść  stow arzyszen ia , 
chociaż b ow iem  S to w arzyszen ie  kat. s łu żby żeńskiej 
W  Poznaniu  W ydaje się dość licżnem , jest m im o to malerri 
W  stosunku do ogólnej liczby  Służących. W  dalszym  
ciągu m ó w ił ks. sekretarz jen era lny  o korzyściach  kasy  
posagowej.

Poczem  nastąpił śp iew  w sp ó ln y  i deklam acye.
N a tem  zebraniu  dokonano uzupełnienia czło nków  

żarządu, pon iew aż p. prof. K a rw o w s k a  i p. W ę ż y k  z ło ż y ły  
Swe urzędy.

P rzew od n iczącą obrano p. B iegańską, ul. L u d w ik i 6, 
Sekretarką p. Kostencką, zastęp, sekretark i p. O ierszal, 
żastęp. b ib lio tekark i p. A dam czyk.

P . p rzew odnicząca p rzem ó w iła  do sto w arzyszo n ych  
\v  serdecznych słow ach, prosząc, ab y  w  każdej potrzebie  
ż w ra c a ły  się do niej z w sze lk iem  zaufaniem .

Stowarzyszenie żeńskiej młodz. kup. w Poznaniu.
Z w y cza jn e  zebranie S to w arzyszen ia  odbyto  się dnia

27. październ ika pod p rzew o dn ictw em  ks. patrona C ze ­
chowskiego.

P . G rom adzińska w y g ło s iła  w y k ła d  na tem at: K o ­
bieta w obec k w e s ty i socyalnej.

Pre legentka, podnosząc w ażne zadania kob ie ty , jako  
żo n y  i m atki, zazn aczy ła  potrzebę n ie ty lkó  g runtow nego  
w y c h o w a n ia  praktycznego, ale i w yk szta łce n ia  socyal- 
hego. D zisie jsze stosunki —  m ó w iła  prelegentka —  w y ­
m agają głębszego w yk szta łcen ia  ko b ie ty  i dopuszczenia 
jej do p racy  społecznej.

P . M ichalska zd a ia  re ferat z w y s ta w y  robót ko b ie ­
cych w  KaiiSzu, k tó rą  zw ie d z iła  jak >  delegow ana S to ­
w arzyszen ia .

R eferen tka skreśliła  na w stępie h is toryę Kalisza, po­
czem dala o gó lny pogląd na w y s ta w ę , rozb iera jąc do­

k ładn ie j p rzedm io ty  w y s ta w o w e  n iektórych  sekcyi, za ­
sługujące na szczególną uw agę.

W  kom unikatach zarządu ogłosiła  p. przew odnicząca, 
że kurs książkow ości u p. M e llin a  rozpocznie się dnia
2. listopada.

K urs szycia i kroju  odłożono po n o w ym  roku.
Następnie poddała p rzew odn icząca pod g łosow anie, 

czy  cz ło nkow ie  S to w . życzą  sobie, ab y  się o d b y ły  reko - 
lekcye. P ro jek t p rzyję to  jednogłośnie. R eko lekcye ro z ­
poczną się dnia 14 listopada o godz. 8 /4  av kościele św ięto - 
m arcińskim .

S karbn iczka, p. B orecka, będzie odtąd odb iera ła  
składki w  poniedzia łk i o godz. 8.

B ib lio teka o tw a rta  w  piątek od 814 w  ochronce farnej. 
Stowarzyszenie kob. prac. w handlu i konf. w Gnieźnie.

D nia 27. październ ika o db yto  się zw ycza jn e  zebranie  
pod przew o dn ictw em  ks. patrona R am m era .

P o  odczytaniu  spraw ozdan ia  w y g ło s ił ks. patron  
w y k ła d  na tem at: „C o  dało chrześciaństw o ludzkości 
a m ian o w ic ie  kobiecie".

W  obszernym  w y k ła d z ie  skreślił prelegent ogrom  
upodlenia kob ie ty , n ie ty lko  u ludów  dzikich ale i u w y ­
kształconych pogan, a  n aw et u ży d ó w , zaznaczając, że 
dopiero re lig ia chrześciańska p rz y w ró c iła  kobiecie p rz y ­
należne jej stanow isko w  społeczeństw ie.

Po  deklam acyaeh, przyjęciu  n ow ego  członka i o d ­
czytaniu  kom unikatu  w  spraw ie m ających się odbyć re - 
ko lekcyi zako ń czy ł ks. patron zebranie.

O G Ł O S Z E N I A .

Zebran ia  s to w arzyszen ia  żeńskiej m ło d zieży  kupiec­
kiej w  Poznaniu  odb yw ać się będą z w y k le  w  następują­
cym  porządku:

W  p ierw szą  środę m iesiąca:
Zebranie starszych i komisyi agitacyjnej 

w  sekretaryacie  jenerał, św . M a rc in  69 o godz. 814 w iecz. 
W  drugą środę m iesiąca:

Z E B R A N I E  G Ł Ó WN E  
na sali D om u Katolickiego' o godzinie 814 w ieczorem . 

W  trzecią  środę m iesiąca:
Z E B R A N I E  Z A R Z A D U  

w  sekretaryacie  jenerał, św . M a rc in  69 o godz. 814 w iecz. 
W  c zw a rtą  środę m iesiąca:

Z E B R A N I E  G Ł Ó WN E  
na Sali D om u K atolickiego o godz. 814 w ieczorem .

Z a r z ą d .

3ixi» ■ 11 ■ ■ ui 1 n mt. i t . .. 1 rrnTrii'r 1 > 1 ., 1 m . □ m u  n m m i
Stowarzyszenie prac. konf. w Poznaniu

urządza w  czw a rtek , dnia 18. listopada o godz. 8M  na 
sali Dom u K ato lick iego

MAŁA WI E C Z OR N I C E .
P ro g ram  bardzo urozm aicony: śp iew y  ch ó ro w e, de­

klam acye, m onologi o ra z  ko m edy jka  bardzo  zajm ująca.
C e n y  miejsc 50 i 30 fen. P ro s im y  o jak  najliczniejsze  

p rzyb yc ie  czło nków . Z a r z ą d .
I I I  I I I I I t Ili I I  I I I I  I I I l l l l l l    11 1 i m  u  i h  i i i ■ i n  ■ 1 i i i

K A L E N D A R Z  ZEBRAŃ.
L i s t o p a d :

9-go o 8ł4 na sali paraf. stow . prac. przem . par. katedr. 
10-go o 8J4 w  D om u K at. s tow . żeń. m łodz. kupieckiej 

w  Poznaniu .
14-go S tow . kob. prac. w  handlu i konf. w  G nieźnie.
I8-go o 8 /4  W D om u K at. w ieczo rn ica  S to w . prac. konf. 

w  Poznaniu .
21-go t )  zebranie starszych stow . prac. M . B. N . P . 

2) nabożeństw o u P rzem . Pańskiego. 3) S to w . prac. 
katolickich w  Kościanie. 4) S to w . kob. prac. w  han­
dlu i konf. w  B ydgoszczy . 5) O godz. 5. S to w . 
„Spójnia" w  Gnieźnie.

D O D A T E K .



Dodatek do nr. 23.

Wanda Grot-Bęczkowska.

CO BĘDZIE Z NASZEGO CHŁOPCA?
P O W I E Ś Ć .

(C ią g  d a lsz y ).

—  B y ło b y  le p ie j, g d y b y ś m y  ju ż  ra z  z  te j n o ry  
sie w y n ie ś l i !  —  z a w o ła ła  ż y w o .  — - T a k i  k r z y k ,  ta k i  
h a ła s !

T e r a z  ju ż  A n to n i z d o b y ł sie na s ta n o w c z o ś ć .
—  W ię c  p ro s zę  do s ieb ie  —  r z e k ł .  —  P o k ó j 

je s t p rz y g o to w a n y  i . . .
Z a w a h a ł  sie , a p o te m  s z y b k o  d o d a ł:
—  Ż o n a  m o ja  c z e k a  na p rz y ję c ie  m iły c h  gości. 

Z a p o w ia d a ła  m i, a b y m  ja k  n a jp rę d z e j p a ń s tw a  p r z y ­
p ro w a d z ił .

Z a p a n o w a ło  m ilc z e n ie . J a k  p io ru n , u d e rz y ł  w  
K a w e c k ie g o  w y r a z  „ ż o n a “ . Ju la  p rę d z e j p o k ry ła  
z m ie s z a n ie  i sw o b o d n ie  na p o zó r p rz y s u n ę ła  sobie  
s z k la n k ę  z h e rb a ta  i p ić  z a c z ę ła .

—  Z ro b im y  p a ń s tw u  a m b a ra s , —  r z e k ła  po 
c h w ili ,  u s iłu jąc  m ó w ić  sp o ko jn ie , ch o c iaż  g n ie w  w  
n ie j w r z a ł .

A n to n i się o b ru s z y ł.
—  C o  te ż  pan i m ó w i?  Ż o n a  m o ja  b a rd z o  Drosi 

i z  p e w n o ś c ią  n ie c ie rp liw ie  nas o c z e k u je . S a m a  
p r z y g o to w a ła  p okó j d la  p a ń s tw a  i c ie s z y ła  się, że  
p a ń s tw o  p rz e d  o b ia d e m  o d p o czn ą . M a m y  d z iś  spo­
ro  gości z  o k a z y i w e s e la .

T e r a z  d o p ie ro  s ta ry  m o w ę  o d z y s k a ł.
—  W ię c  to  d z iś ?  —  s p y ta ł, p rz y g lą d a ją c  się 

A n to n ie m u . —  A  to , p an ie  d o b ro d z ie ju , t ra f  s z c z e ­
g ó ln y .

—  T a k  —  o d p a r ł A n to n i. —  O  g o d z in ie  d z ie ­
w ią te j  z ra n a  b ra liś m y  ś lub . D la te g o  n ie  m o g łe m  po­
w ita ć  p a ń s tw a  p r z y  f ig u rz e . A k u r a t  w ra c a liś m y  
z k o ś c io ła , g d y  k o m p a n ia  w c h o d z iła .

—  N o . n o ! —  r z e k ł  s ta ry , k rę c ą c  g ło w a  z m a r ­
tw io n y ,  n ie u m ie ją c  p o k ry ć  z a w o d u  i n ie u k o n te n -  
to w a n ia .  —  A  to n ie s p o d z ia n k a ! C ó ż  t y  na to, 
J u lc iu ?  ,

P a t r z y ł  b y s tro  na w n u c z k ę , k tó ra  się ro z e ś m ia ła  
s w o b o d n ie .

—  A  c ó ż ?  P a n  A n to n i n ie g rz e c z n y , że  nas na  
w e s e le  n ie  p o p ro s ił —  o d p a r ła . —  W p a d liś m y  p rz e z  
to  n ie s p o d z ia n ie . N a w e t  su kn i p o rzą d n e j nie w z ię ­
ła m , ja k ż e  p ó jd ę ?

Ż a r to w a ła ,  a le  z a ra z  p o te m  s k r z y w i ła  się i rę k ę  
p o ło ż y ła  na c zo le .

—  O k ru tn ie  p rz e z ię b ia m  w c z o ra j,  d z ia d z iu s iu , 
i g ło w a  m n ie  p a li —  s k a r ż y ła  sie. n ie o a trz a c  na A n ­
to n ie g o . k tó r y  s ta ł d z iw n ie  s m u tn y  i z a k ło p o ta n y .

K a w e c k i ia  u c a ło w a ł.
•—  N o , n o ! n ie  z w a ż a j,  k o c h a n ie  —  r z e k ł .  —  

P rz e jd z ie  ból, g d y  się w y ś p is z  i o d p o czn ie sz . W ię c

ja k ż e ?  P ó jd z ie m y  ż o n k ę  p ana A n to n ie g o  p r z y w i ­
ta ć , c z y  n ie ?  G o d z iło b y  s ię ...  A  i z  p an ią  W o j t a ­
s z e w s k a  d o b ro d z ik ą  z n a m y  sie p rz e c ie ż . N ie p o li­
ty c z n ie  b y ło b y  u s z a n o w a n ia  n ie o dd ać .

—  A n i p rz y p u s z c z a m , ż e b y ś c ie  n a m  p a ń s tw o  
k r z y w d ę  ta k ą  u c z y n ić  c h c ie li!  —  z a w o ła ł  A n to n i 
g o rą c o . —  P a n n o  Ju lio , n iech  p an i b ę d z ie  ła s k a w a !  
Z  se rc a  p ro s im y ! O jc ie c  ta k  się c ie s z y ł , 'ż e  p a iia  
K a w e c k ie g o ’ p o z n a ... P a n i się r o z e r w ie  n ieco .

J u la  m ilc z a ła , le c z  u d o b ru c h a n y  n ieco  s ta ry , po> 
g lę b o k ie m  w e s tc h n ie n iu  o z w a ł s ię:

—  P ó jd ź m y , Ju luś, p ó jd ź m y . P a n u  A n to n iem u  
pilno  do ż o n y  i do gości. Ju ż i ta k  w ie le  z ro b ił  z  s ie­
b ie , że  w  ta k a  u ro c z y s to ś ć  p rz y s z e d ł po nas. B y ł  
p o c z c iw y  i b ę d z ie , i d la te g o ... h m ! —  nie d o m ó w iw ­
s z y  m y ś li, u śc isną ł A n to n ie g o  ze s ło w a m i:  —  D a j ci 
B o ż e  szczęśc ie  i d z ie c ia k ó w  g ro m a d k ę . Z a w s z e  cię  
k o c h a łe m , ja k  sy n a , p an ie  A n to n i.

W  k w a d ra n s  p o tem , w  c z y ś c iu tk im  p o k o ik u  Jula  
o d p o c z y w a ła  na łó ż k u  z a s ła n e m  w y g o d n ie , a na sto ­
lic z k u  p rz e d  n ią  s ta ły  ró żn e  w e s e ln e  p rz y s m a k i.  
F lo r k a  co c h w ila  p rz y b ie g a ła  z a p y ta ć , c z y  Ju la  n ie  
p o trz e b u je  c ze g o . S ta r y  W o jta s z e w -s k i zaś o d ra zu  
p o c h w y c ił K a w e c k ie g o  i do g ro n a  gości w e s e ln y c h  
w c ią g n ą ł.  P r z y  k ie lis z k u  s y m p a ty a  ro śn ie  s z y b k o , 
w ię c  z n a la z ł się w k ró tc e , ja k  p o m ię d z y  s w o im i.  
F lo r k a  s e rd e c zn o ś c ią  d la  Ju lii k u p iła  go sob ie od ­
ra z u .

—  U c z c iw ą  m a łż o n k ę  w y b r a łe ś  sob ie , p an ie  A n ­
to n i —  m ó w ił ,  w o d z ą c  z a  n ią  o c z y m a . —  B a rd z o  
p rz y je m n a  i g rz e c z n a , a  ta k i s ta te k  w  n ie j je s t, ja k b y  
tu ż  o d d a w n a  w  c ze p k u  c h o d z iła . Z  ca łe g o  se rc a  ci

. w in s z u ję .
Ju la  ty m c z a s e m , u d a ją c , że  śpi, ro z m y ś la ła  w  

sa m o tn o śc i. W y o b r a ż a ła  sob ie , ja k a  ro z k o s z  s p ra ­
w i łb y  ie j w id o k  A n to n ie g o , s z a rp ią c e g o  sie w  w a lc e  
p o m ię d z y  se rc e m  i s u m ie n ie m . B o  że  n ie  z a p o m n ia ł  
o n ie j, c z y ta ła  w  jeg o  n ie s p o k o jn e m  sp o jrze n iu , o d ­
g a d y w a ła  z  jeg o  t r w o ż liw e g o  i z a k ło p o ta n e g o  z a ­
c h o w a n ia .

—  O b y m  m o g ła  u p o k o rz y ć  te  ś w ię to s z k ę ! —  
sze p n ę ła , p rz y p o m in a ją c  sob ie  ła g o d n ą  p os tać  p an n y  
m Jodei. Ju ż  ona się p o s ta ra  z a p ra w ić  g o ry c z ą  je j 
p o ż y c ie  m a łż e ń s k ie  z  A n to n im !

N a  o b iad  do o gó lnego  sto łu  n ie  p o s z ła . T o  b o ­
la ła  ją  g ło w a , to  w  g a rd le  coś z a w a d z a ło ;  c h c ia ła  
w  ten  sposób z a k ło p o ta ć  F lo rk e . z a n ie p o k o ić  A n to ­
n iego  i z a ia ć  sobą w s z y s tk ic h . W ie c z o re m  d o p ie ro , 
n a m y ś liw s z y  się d o b rz e , w  ś w ie ż ą  z ró ż o w e g o  k r e -  
io n u  su kn ie  u b ra n a , z  ró ż a m i, k tó re  F lo rk a  sam a d la  
n ie j w  o g ró d k u  z e r w a ła ,  u k a z a ła  sie g ościom  W o j -  
ta s z e w s k ic h  i G ru d k ó w . B u jn a  m ło d o ś ć  i k ra s a  b i ły  
od ie j p os tac i, ś w ie c iły  sie o g ro m n e  o c z y  c za rn e , 
ja k b y  im  k to ś  w  ś ro d e k  ro z p a lo n y c h  is k ie r  rz u c ił,  
c z e r w ie n iły  n u ro u ra  u sta . N ik ła  w o b e c  n ie j w y ­
d a w a ła  sie F lo rk a , z  t w a r z a  p o b la d łą  i sm u tn em i 
o c z y m a , z a w s z e  n a tu ra ln a  i je d n a k o w a . O d k ą d  Ju la



w  d om  ich w e s z ła , n ię  o p u s zc za ło  je j p rz y g n ę b ie n ie ,  
dii la w y d a ła  sie je j b a rd z o  p ię k n a , a c h ! ja k  p ię k n ą !  
C z y ż b y .  Antoś, m ó g ł, k o c h a ją c  n ie g d y ś  Ju lę , z a p o ­
m n ie ć ?  C z u ła  g o rz k i ż a l do losu, ż e  n ie  o s z c z ę d z ił  
je j b o leśc i w  ty m  dniu  je d y n y m , u ro c z y s ty m .;  N ie c h ­
b y  c h o c ia ż  d z is ia j A n to ś  c a łe m  s e rc e m  do n ie j n a ­
le ż a ł!  Z  d e lik a tn o ś c ią  u s u w a ła  się z  jeg o  o czu . a b y  
.go n ie  k rę p o w a ć . N a  p o zó r s w o b o d n a , c ie rp ia ła  
m ę c z a rn ie  i b ła g a ła  B o g a . a b y  ten  d z ie ń  je j w e s e la  
s k o ń c z y ł s ię ja k  n a jry c h le j.

A  Ju la  to  ś m ia ła  sie, to  ta ń c z y ła ,  ra d a , ż e  ją  o ta ­
c z a ją  i p o d z iw ia ją , le c z  n ie  t ra c i ła  z  o czu  A n to n ie g o . 
O n  ju ż  m ę k i zn o s i. Z a z d ro ś ć  go o g a rn ia ła , g d y  Ju la  
w  o b jęc ia ch  ta n c e rz a  m k n ę ła  p rz e z  p okó j z w in n a  
i le k k a , lub  k ie d y  z w d z ię c z n ie  p o c h y lo n ą  g łó w k ą  
s łu c h a ła  k o m p lim e n tó w  K u rz a ję c k ie g o . P o s ta n o w ił  
W ię c  z a ż e g n a ć  n ie b e z p ie c z e ń s tw o .

—  O d z ie  to  m o ja  żo n a  ta k  w c ią ż  f r u w a ?  —  
s p y ta ł, z a t r z y m u ją c  F lo rk ę , b ie g n ą c ą  do k u c h n i. —-  
G ra ja  m a z u ra , p o w in n iś m y  go p rz e ta ń c z y ć .

R o z p ro m ie n io n a  p o d a ła  m u  rę k ę ;  posunęli się 
z a  in n y m i. F lo r k a  ła d n ie  ta ń c z y ła ,  a  ż e  to  z  A n to ­
s ie m , o c z y  je j p o w e s e la ły  i na t w a r z  w y b ie g ł  ru ­
m ie n ie c . A n to n i, g d y  się z  n ią  w  ta ń c u  o k rę c a ł,  
s e rd e c zn e g o  c a łu s a  na je j u stach  z o s ta w ił.  Ś m ie c h u  
i p r z y m ó w e k  ro z m a ity c h  goście  ro z w e s e le n i n ie  ż a ­
ło w a l i  z  te j o k a z y i.  F lo r k a  c z e rw ie n iła  się je s z c z e  
b a rd z ie j. A n to n i ś m ia ł sie. Ju la  z a w is tn y m  w z ro k ie m  
p a ń s tw a  m ło d y c h  m ie r z y ła .

W n e t  p o te m  K u rz a ję c k i z  je d n e j s tro n y  Ju lę , 
z d ru g ie j d ru h n ę  F lo r k i  t r z y m a ją c , s ta n ą ł p rz e d  n im i.

—  G e o rg in ia , c z y  p iw o n ia ?  —  s p y ta ł n ap u ­
s zo n y , z w ra c a ją c , się do A n to n ie g o .

B ły s k a w ic z n e m  s p o jrz e n ie m  A n to n i o b ją ł s to ­
ją c ą  p rz e d  n im  J u lę . A c h ! ja k ż e  c h c ia łb y  p rz e ta ń ­
c z y ć  z  n ią  m a z u r o w a  f ig u rę , na c h w ilę  c h o ć b y  t r z y ­
m a ć  ja  w  s w o je m  o b ję c iu ! Ju ż  m ia ł  w y m ó w ić  n a­
z w ę  k w ia tu ,  lo s o w i p o k ie ro w a n ie  w y b o r e m  p o zo ­
s ta w ia  iac . g d v  n a ra z  F lo rk a , ja k b y  m io ta ją c e  n im  
u c zu c ia  o d g a d ła , d e lik a tn ie  rę k ę  s w o ja  z p od  ra m ie ­
n ia  m u  w y s u n ę ła .  T o  go z a r a z  o t r z e ź w iło .

—  W y b r a łe m  ju ż  s to k ro tk ę , —  r z e k ł,  śm ie jąc  
sie i o b e jm u ją c  ż o n ę . —  N ie w o ln o  m i in n y c h  k w ia ­
tó w  p o ża d a ć .

T o  rz e k łs z v .  s k ło n ił się p an n o m .
—  Ś lu b o w a łe m  nie ta ń c z y ć  d z iś  z n ik im , o p ró c z  

z  m o ia  żo n a . W y b a c z c ie  m i to , ła s k a w e  p an ie .
D ru h n a  ro z e ś m ia ła  się i p o c a ło w a ła  F lo rk ę  

z  u c zu c ie m . Ju la  z a c z e r w ie n iła  s ię o b ra ż o n a .
—  A c h ! ja k i p an  n u d n y ! —  z a w o ła ła  z  g r y ­

m a s e m .
K u rz a ję c k i p o p ro w a d z ił  je  d a le j. •

—  A n to ś  —  s ze p n ę ła  F lo r k a  —  c ze m u  n ie c h c ia ­
łeś ta ń c z y ć ?  Ja w ie m  p rz e c ie . ..

—  N ic  n ie  w ie s z , żo n u s iu  —  p r z e r w a ł  s z y b k o  
i p o c ią g n ą ł ja  ku  k a n a p c e . Z a c z ę li g a w ę d z ić , p r z y ­
g lą d a ją c  s ię  ta ń c u ją c y m , i A n to n i u s p o k a ja ł ją  p o ­
w o l i .

D n ia ło  ju ż  g d y  goście  się ro z e s z li.

—  C ó ż . . J ula ? —  z a b a w iła ś  sie z a  w s z y s tk ie  
c z a s y ?  —  ż a r to w a ł  K a w ę c k i,  b a rd z o  ra d  z  g o ś c in y  
i u c z c iw e g o  p rz y ję c ia ,  —  P e w n o  cię ju ż  g ło w a  n ie  
b o li?

—  B o li je s z c z e  b a rd z ie j n iż  p rz e d te m  —  sze p ­
n ę ła , •

—  P o p ro s z ę  p an i A n to n io w e R  ż e b y  c ię  p rę d k o  
spać w y s ła ła  —  r z e k ł  i p o d ą ż y ł z a  F lo rk ą , k tó re j  
głos w  ‘są s ied n im  p o k o ju  u s ły s z a ł.

K ie d y  Ju la  z A n to n im  z o s ta ła  sam a , c h w ilę  
m ilc z e li ,  p o te m  o z w a ło  ;się c iche  łk a n ie  i Ju la  t w a r z  
rę k o m a  z a s ło n iła . A n to n i z e r w a ł  się i s ta n ą ł 
p rz e d  n ią .

—  C o  się s ta ło ?  —  p y t a ł  z m ie n io n y m  g ło s e m . 
—  C z e m u  p an i p fa c z e ?  C z y  ból g ło w y  ta k  do ­
k u c z a  ?

S p o jrz a ła  na n ieg o  z a łz a w io n e m i o c z y m a .
—  P a n  się p y ta ?  —  o d p a r ła  ż a ło ś n ie . —  P a n  

p o w in ie n  w ie d z ie ć . . .
I  p ła k a ła  z n o w u .
—  J a ?  N ie  p o jm u ję  d o p ra w d y . . .
—  A  d la c ze g o  pan  n ie c h c ia ł ta ń c z y ć  ze  m n ą  ? 

O  co  p an  się g n ie w a  na m n ie  T a k  m i o rz y k ro .
U s ia d ł p r z y  n ie j i ja k  d z ie c k o  ro z ż a lo n e  uspo­

k a ja ć  ją  z a c z ą ł.  T e  łz y  je d n a k ż e  w y k o le i ły  go zu ­
p e łn ie . T e r a z  m ia ł  ju ż  p ra w ie  p e w n o ś ć , że  Ju la  go  
k o c h a .

G d y  w  k i lk a  m in u t p o te m  K a w ę c k i z  F lo r k ą  do  
p o k o ju  w e s z li,  A n to n i s ta ł w  o k n ie , w  c h m u rn ą  noc  
z a p a tr z o n y ;  a Ju la  le ż a ła  na k a n a p c e  n ie ru c h o m a . 
Ż e  to  b y ło  u d an ie , F lo r k a  o d g a d ła  o d ra z u , A n to n i 
je d n a k  i K a w ę c k i z lę k li się n ie na ż a r ty .

—  Nfiechże się pan n ie  o b a w ia  —  r z e k ła  do K a -  
w ę c k ie g o  F lo rk a , o d p in a ją c  s ta n ik  Ju li. —  T o  n a w e t  
n ie  je s t z e m d le n ie . C z u ję  p rz e c ie ż  ja k  se rce  b ije  
w y r a ź n ie .  Z m ę c z y ła  się d ro g ą  i ta ń c e m , a le  n ic  
z łe g o , d z ię k i B o g u , n ie  m a .

—  W  k a ż d y m  ra z ie  le p ie jb y  m o ż e  z a w c z a s u  
w e z w a ć  d o k to ra  —  o d e z w a ł się n ie ś m ia ło  A n to n i, 
s to ją c y  na u b o czu .

F lo r k a  o d w ró c iła  się w ła ś n ie  po w o d ę  ś w ie ż ą ,  
k tó rą  c h o re j p rz y k ła d a ła  na g ło w ie , i s p o jrz a ła  na 
m ę ż a . „ C ią g  d a ls z y  n a s tą p i)

P C H Ł A  W  LWIEJ K L A T C E .

R a z  p c h ła  (z d a rz a ją  się ta k ie  w y p a d k i)
D o  o p ró żn io n e j po lw ie  w p a d ia  k la tk i  —
I  ta k  ju ż  p rz e z  to  u ro s ła  —  z u c h w a ła !  — ,
Ż e się w  m n ie m a n iu  w ła s n e m  lw ic ą  s ta ia .

N a  ś ro d ku  k la tk i,
P o d g ią w s z y  ło p a tk i 

U ło ż y ła  sie z g ra c y ą  i z  n ie d b a ła  p om pa  
(P e w n o  m y ś la ła , że  m ie js c a  m a  sk ąp o ),

N a s r o ż y ła  się, n a d ę ła  
I  w  te j p e łn i p ch lego  d z ie ła  

G ro ź n a  c z e k a .
R y c h ło  ją  p rz y jd ą  p o d z iw ia ć  —  z d a le k a .
A liśc i ja k o ś  u w a g a  n ic z y ja
N ie  z d ą ż a  ku  n ie j:  k a ż d y  k la tk ę  m ija .
P o d z iw u  s ło w o  n ie s p ły w a  na usta.
J a k b y  k la tk a  b y ła  p u s ta ...

—  N ic  to !  n ic to ! p ch ła  się k r z e p i:
-—  W n e t  tu  p r z e jr z ą  n a w e t  ś le p i! . . .
N ie c h n o  ty lk o  n a k s z ta łt  g ro m u  
R y k n ę , u jr z y m , c z y li ko m u  

N ie  u d z ie li sie g ro ź b a  h u c z ą c e g o  d z ia ła !
T o  rz e k łs z y ,  n a  ła p y  w s ta ła .
Z a to c z y ła  s tra s z n y m  w z ro k ie m .
.T c h n ien ie m  w z m o g ła  się g łę b o k ie m ,



W s z y s tk ie  s ity  z e b ra ła  —  i  r y k n ę ła  pono,
C h o c ia ż  ją  d o s ły s z a ło  z a le d w ie  pch le  g ro n o .

P o ś ró d  ż y c ia  tu k ra m ik u , ■ •
G d y  śm ieszn o ści c z y n  n ie  rz a d k i.  
M a m y  ta k ic h  p ch eł b e z  lik u .
C h w a ła  g rz m ią c y c h  p ch lego  ry k u .  
L e c z  choć w e jd ą  do lw ie j  k la tk i.  
C h o ć  u ro ją  p os iad an ie .
M y  n ie  c z y ń m y  w r z a w y ,  k r z y k u ,
N ie  z w a ż a jm y  w c a le  na n ie :
C h o ć  w  lw ie j  k la tc e , p e łn a  s z y k u , 
P c h ła  się n ig d y  lw e m  n ie  s tan ie .

Józef Jankowski.

m

Nasze zdrowie w jesieni.

D o b ro c z y n n a  a m ą d ra  n a tu ra , chcąc w id o c z n ie  
w y n a g ro d z ić  n am  b rz y d k ą  w io s n ę  i n ie z b y t g o rą c e  
la to , d a rz y  nas w  ty m  ro k u  w y ją tk o w o  p ię k n ą  je -  
sien.ią. M a m y  p rz e c ie ż  ta k  p ię k n e  i c z y s te  p o w ie ­
t rz e ,  ż e  n a w e t  z ro z k o s z ą  p o d z iw ia ć  m o ż n a  p ię k n e  
k r a jo b r a z y ,  a  w s c h ó d  i za c h ó d  s ło ń ca  p rz e d s ta w ia  
się ta k  w s p a n ia le , ja k  n ig d y  p rz e z  ro k  c a ły .  A le  po 
c ie p ły c h  i ro z k o s z n y c h  d n iach  p rz y c h o d z ą  ju ż  w ie ­
c z o rn e  c h ło d y , a z  o g rz a n e j z ie m i p o w s ta ją  m g ły ,  
k tó re  ta k  ła tw o  p rz e s y c a ją  o d z ie ż  n aszą  a ż  do s k ó ­
r y .  T o  te ż  ju ż  p o ja w ia ją  się z w y k l i  goście  je s ie n ­
n i: k a ta r y ,  k a sz le , b ó le  re u m a ty c z n e  i ty m  p odobne  
p rz y p a d ło ś c i, p rz e c iw k o  k tó r y m  z a w c z a s u  b ro n ić  się  
t rz e b a , ch cąc  u n ik n ą ć  ro z g o s z c z e n ia  się ich  u nas na  
c a łą  z im ę .

A  w  ja k iż  sposób m o ż e m y  się b ro n ić  p rz e c iw k o  
z d ra d z ie c k im  w p ły w o m  jes ie n n eg o  p o w ie t r z a ?  oto  
te m , że  u w z g lę d n im y  n as tę p u jąc e  t r z y  z a s a d y  z d ro ­
w o tn e :  o s tro żn e  h a r to w a n ie  c ia ła , o d p o w ie d n ia
o d z ie ż  i u ż y w a n ie  co d z ie n n ie  ru ch u  na d w o rz e .

D o p ó k i p an u ją  c ie p ła , to  i te m p e ra tu ra  n aszeg o  
c ia ła  je s t d o s ta te c zn ie  w y s o k a  d la  p ra w id ło w e g o  
o b ieg u  k r w i .  G d y  zaś  p o w ie trz e  się o c h ła d z a , to  
s ta ra n ie m  n asze m  p o w in n o  b y ć , a b y  te m p e ra tu ra  n a ­
szego  c ia ła  n ie  o b n iż a ła  się z b y tn io , p rz e z  co o b ieg  
k r w i  je s t u tru d n io n y  a co z a  te m  id z ie  i o rg a n iz m  
n asz n ie p ra c u je  ta k , ia k  p o w in ie n . T r z y  są sp o soby  
n a  to , a b y  się te m p e ra tu ra  n aszeg o  c ia ła  n ie  o b n i­
ż a ła :  o d p o w ie d n io  c ie p ła  o d z ie ż , ro z g rz e w a ją c e  p o ­
ż y w ie n ie  i ru ch .

Jest to  z  g ru n tu  fa łs z y w e m , s z c z y c ić  się w y ­
t r z y m a ło ś c ią  i w  jes ien i u b ie ra ć  się w  c ie n k ie  la to -  
w e  su kn ie . Z w ła s z c z a , g d y  p o w s ta ją  m g ły ,  w te d y  
i sp o dn ia  o d z ie ż  p o w in n a  b y ć  c ie p le js za . B a rd z o  te ż  
w a ż n e m  jes t, a b y  z m ie n ić  o d z ie ż  (a  m ia n o w ic ie  p o ń ­
c z o c h y )  n a ty c h m ia s t, je ż e li ta k o w a  c z y  to  z p o w o d u  
m g ły .  c z y  z p o w o d u  d eszczu  z o s ta ła  p rz e m o c z o n a . 
G d y b y  ro d z ic e  z  c a łą  s ta n o w c z o ś c ią  p rz e p ro w a d z a li  
to  u s w y c h  d z ie c i, o s z c z ę d z ilib y  n ie ra z  d z ie c io m  cho­
ro b y , a  sob ie w ie le  sm u tk u  i n ie p o k o ju .

R o d z a j p o ż y w ie n ia  w p ły w a  ta k ż e  n a  stan  te m ­
p e ra tu r y  n aszeg o  c ia ła . K a ż d y  w ie  z d o ś w ia d c z e ­
n ia , że  la te m  S m a k u ją  n a jle p ie j p o t r a w y  le k k ie :  ja ­
r z y n y ,  o w o c e , n a b ia ł. J a d a m y  w p r a w d z ie  i la te m

m ięso , b o  je s te ś m y  'do te g o  p r z y z w y c z a je n i:  n ie je ­
den je d n a k  c zu je , że  la te m  b e z  m ię s a  m ó g łb y  się  
o b y ć . T ru d n ie j je d n a k  o b y ć  s ię  b e z  m ięs a  z im ą , bo  
m ię s o  i t łu s z c z  p rz y c z y n ia ją  się do p o d n ies ien ia  te m ­
p e ra tu r y  n aszeg o  c ia ła . O  te m  n a le ż y  p a m ię ta ć  ju ż  
w  jes ie n i i s to s o w n ie  do teg o  p o ż y w ie n ie  p r z y r z ą ­
d z a ć : O p ró c z  tęg o  Z a p rz e s ta ć  m o ż n a  u ż y w a n ia  ch ło ­
d n y c h  n a p o i. P o d  ż a d n y m  je d n a k  w a ru n k ie m  nie  
u ż y w a ć  d la  r o z g r z e w k i  w ó d k i lub  p iw a . O  w ie le  
lep sze  u s łu g i o dda n am  s z k la n k a  h e rb a ty , k a w y ,  k a ­
k a o , lu b  m le k a  c ie p łe g o .

N a js k u te c z n ie js z y m  je d n a k ż e  ś ro d k ie m  na w y ­
w o ła n ie  c ie p ła  w  c ie le  b v ł ,  je s t i p o zo s ta n ie  z a w s z e  
ru ch  c ia ła . K to  je s t o ty le  s z c z ę ś liw y m , ż e  p o s iad a  
ro lę , lub  ch o ć b y  m a ły  o g ró d e k , ten  n iech  z z a m iło ­
w a n ie m  w y k o n u je  w  n im  w s z e lk ie  p rac e , n ie  lę k a ­
ją c  się n a w e t  r y d la  i ło p a ty ;  c z e rs tw o ś ć  c ia ła  i u m y ­
słu  z y s k a  z a  to  w  n a g ro d ę . K o g o  p ra c a  z a w o d o w a  
p r z e tr z y m u je  w  p o ko ju , ten  n iech  p rz y n a jm n ie j n ie  
z a n ie d b a  c o d z ie n n y c h  p rz e c h a d z e k , a w  d om u  n iech  
u p r a w ia  ć w ic z e n ia  g im n a s ty c z n e  z  p rz y r z ą d a m i,  lub  
b e z  ta k o w y c h .

N ie k tó r z y  lu d z ie  o b a w ia ją  się p o w ie tr z a  je s ie n ­
nego w ię c e j p ra w ie ,  n iż  z im o w e g o  i w  jes ie n i b o ją  
się. ja k  to  m ó w ią  „n osa w y c h y lić  z  p o k o ju “ . Jest 
to  n a tu ra ln ie  b łę d n e  z a p a tr y w a n ie .  W ła ś n ie  w  je ­
sieni n a le ż y  o rg a n iz m  z w o ln a  p r z y z w y c z a ja ć  do  
w s z e lk ic h  zm ia n  p o w ie trz a , a  w te d y  i n a js ro ż s z a  z i ­
m a  b ę d z ie  m n ie j p r z y k r ą .  D o w ie d z io n e m  te ż  je s t, że  
k a s z le  i k a ta r y  p rz e d e w s z y s tk ie m  n a p a d a ją  ty c h ,  
k tó r z y  u n ik a ją  ś w ie ż e g o  p o w ie tr z a  a g d y  z im ą  n , 
p. z a w ita  e p id e m ia  in flu e n c y , to  ta c y  p rz e d e w s z y s t­
k ie m  p ad a ją , ja k  m u c h y .

U ż y w a jm y  z a te m  ś w ie ż e g o  p o w ie trz a ,  c h o c ia ż  
jes ie n n eg o , d ż d ż y s te g o  i m g lis te g o ; sam o  p rz e z  się  
ro z u m ie  sie, że  n a  ta k ie m  p o w ie trz u  n ie  n a le ż y  s tać  
an i s ie d z ieć , le c z  e n e rg ic z n ie  ch o d z ić  a n a w e t  i s k a ­
k a ć .

O  te m , ż e  jes ie n n e  p o w ie tr z e  sam o z s ieb ie  n ie  
je s t s z k o d liw e , ś w ia d c z y  n a s tę p u ją c y  w y p a d e k .  W  
ro k u  1873 p r z y  z w y k łe j  z m ia n ie  m ie s z k a ń  w  p a ź ­
d z ie rn ik u  o k a z a ł s ię w  M a g d e b u rg u  ta k i b ra k  m ie ­
s zk ań , ż e  m a g is tra t  b y ł  z m u s z o n y  u rz ą d z ić  w  p a rk u  
m ie js k im  k ilk a n a ś c ie  n a m io tó w  d la  ty c h , k tó r z y  m ie ­
sz k a n ia  d o s tać  n ie  m o g li. O tó ż  w  ty m  ty m c z a s o w y m  
o b o z ie  n ie ty lk o  że  ż a d n a  n ie w y b u c h ła  ch o ro b a , a le  
p rz e c iw n ie , m ie s z k a n ie  w  n a m io ta c h  p o d czas k ilk u  
ty g o d n i je s ie n n y c h  p o s łu ż y ło  w s z y s tk im  na z d ro w ie .  
Ó w c z e s n y  le k a rz  p o w ia to w y  w  M a g d e b u rg u  z a ­
ś w ia d c z y ł.  że  w  o b o z ie  n ie  z a c h o ro w a ła  an i je d n a  
osoba, a d z ie c i m ia n o w ic ie  n a b ra ły  z d ro w ia  i c z e r -  
s tw o ś c i.

K o rz y s ta jm y  z a te m  z  teg o , co n a m  n a tu ra  d a je . 
N ie  w ie m y  p rz e c ie ż , c z y  n ie  p r z y jd z ie  ta k  o s tra  z i ­
m a , że  w s z y s tk ie  s ta rs ze  lub  s ła b e g o  z d ro w ia  o so b y  
z m usu  p r z y t r z y m a  w  m ie s z k a n ia c h . T r z e b a  w ię c  
je s z c z e  d o p ó k i sie da, k o rz y s ta ć  z  teg o  s k a rb u , ja ­
k ie m  je s t ś w ie ż e  p o w ie tr z e  i w z m a c n ia ć  n ie m  o rg a ­
n iz m . J e d y n ie  o d z ie ż  z a s to s o w a ć  t r z e b a  do pory, 
ro k u  a  p rz y te m  n ie  z a p o m in a ć  o h a r to w a n iu  s k ó ry  
p rz e z  w y c ie ra n ie  z im n ą  w o d ą . W t e d y  ze  s p o ko je m  
m o ż e m y  o c z e k iw a ć  z im y . n ie  o b a w ia ją c  się je j z w y ­
k ły c h  to w a r z y s z y ,  c h o ró b ,
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B A J K A  Ż Y D O W S K A .
B yło  ra z  w  m ałem  b ru dn em  miasteczku dw óch  

ż y d ó w , b ard zo  biednych, k tó rzy  się pożenili z  ży ­
d ó w kam i, ró w n ie ż  b a rd zo  biednem i.

S zlom a ożenił się z  C ypą, a Josel z  Surą.
S zlom a był kraw cem , faktorem  zb o żo w y m , czasem  

g ry w a ł w  orkiestrze n a  flecie i ro b ił, co s'ę dało.
Josel był b lacharzem , szklarzem , zegarm istrzem , 

faktorem  od  w szystkich in teresów  i także ro b ił, co 
się dało. C ypa sprzedaw ała  owoce i była  b ard zo  o- 
szczędna i p racow ita . S ura także sprzedaw ała  owoce  
i także była oszczędna, ale czasem nie ż a ło w a ła  so­
bie o w o có w  z w łasnego koszyka, a rybki szabasowej 
oczekiw ała z w ie lką  n iecierp liw ością , rybka ta zaś w  
dom u Sury była  d w a , czasem i trzy  ra zy  w iększa, 
n iż  w  dom u Ćypy.

C ałą  tą czw ó rką  o p iekow ała  się tro sk liw ie  bieda, 
ale jak ona się o p iekow ała  ! Ż eby na jedną chw ilę  
zap o m n ia ła  o  sierotach !... N ie , n ie zap o m n ia ła .

A ż  ju ż  Josel i Szlom a w ytrzym ać nie m o g li.
Z aczę li w ięc w ieczorem  chodzić razem  i cichym  

głosem szw argotać rzeczy w ielce tajem nicze. K ob iety  
były b ard zo  ciekawe, co znaczą te d ług ie  narady. 
A le Szlom a był, jakby m u kto usta za m u ro w a ł. Jo ­
sel też ani m ru  m ru ... Więc kobiety dom yśla ły sie, 
że tu pew no  idzie  o w ie lką  spółkę w edle  ko n i d w o r­
skich i chłopski ;h , do  czego potrzebny jest w ie lk i se­
kret i w ie lk ie  ryzyko , ale z  czego m oże być w ie lk ie  
szczęście.

C ieszyły się z  tego, szczególnie zaś Sura, k tó ra  
m ó w iła , że ju ż  ją  od  biedy onuściły w szystkie siły.

Tym czasem  ta tajem nica b y ło  to  całkiem  co in ­
nego. Razu pew nego stanął S zlom a przed  C ypą, a 
Josel przed Surą, i każdy każdej ośw iadczył, że — 
w yjeżd ża ją  na parę la t do  A m eryk i, szukać szczęścia 
i g rosza. B y ł lam ent, był płacz, były  zapytania , były  
o baw y, aż i skończyło się na tem, że d w a j żydko- 
w ie , pożegnani czule przez żony, w yn ieśli się cicha­
czem z miasteczka.

•n

I  zaśw ieciło  im  szczęście.
L ed w ie  upłynęło  pól ro ku , a ju ż  poczta p rzy n io ­

sła obu żyd ó w ko m  listy z A m eryk i, a w  każdym  liś ­
cie by ło  po parze setek d o la ró w .

A  ocl tego czasu co k ilka miesięcy, to  pieniądze.
C ypa n ie posiadała się od szczęścia. Skąpa, zro ­

b iła  się stokroć skąpszą, p racow ita  —  stokroć t-’-aco- 
w itszą, przeb ieg ła — stokroć przebiegie jszą. _ Jedną  
setkę zm ien iła , puściła w  o bró t, za ło ży ła  interes z  po­
życzaniem  na fanty —  i cu d ów  dokazyw ała .

S ura zaś całkiem inaczej sobie poczęła. Z a ra z  so­
bie ku p iła  salopę i zaczęła w yd aw ać  m ajątek na ryby  
i ow oce. Jak p rzyszła  d ru ga posyłka, ku p iła  cobie 
złote ko lczyki, z ło tą  broszkę, pierścionek z  turkusam i, 
a reszta z n o w u  przejadła . Potem  ku p iła  sobie jed w a­

bną suknię, rękaw iczk i i n o w ą  perukę i ju ż  nic n ie  
ro b iła , tylko  jad ła  i odp o czyw ała . P rzysz ła  w  ko n tu  
kolej i n a  b ie liznę, i na pończochy, a w szystko było  
now e i  b a rd zo  fein.

❖

T rz y  lata m ija ją  —  i nasi żyd ko w ie  w raca ją  z A -  
m eryki.

W raca Szlom a i w ycho dzi do  niego na spotkanie  
C ypa, aż zg arb io n a  ocl pracy, b ru d n a , chuda, ale z  
m iłością w  oku —  i oddaje m u cały m ajątek, w szyst­
kie p ieniądze, które on jej p rzysłał. N ic  tam  nie b ra ­
kuje, a jeszcze jest o siedem setek więcej.

— T y  to zarob iłaś, Cype? — zapytu je Szlom a u- 
ra d o w an y .

— Ja, Szlom e.
I  w raca także Josel i w ycho dzi do niego na spot­

kanie Sura. Surą? N ie , to  nie jest Sura. T o  w ie lka  
dam a jakaś: w ie lka  i taka p iękn a! w  złocie, w  aksa­
micie, w  atłasie, w  turkusach ! I  taka tłusta, taka  
bia ła , taka delikatna !

❖

N ie  będę w am  d łu g o  o p isyw a ł scen m ałżeńskich. 
W ystarczy, gdy się dow iecie, jak  się to  skończyło.

T a k  się skończyło: B ogaty S zlom a ro z w ió d ł się
z Cvną, potem  ro z w 'ó d ł Surę z biedakiem  Joselem —  
i  w  końcu sam się z piękną S urą ożen ił.

K oniec bajk i. W. K o s i a k i e w i c z .

0  ! jak  M iło ść  się krząta  !
O d  św itu  aż clo nocy  
P ró żn ię  każdego kąta  
Z ap e łn ia  z  wszystkiej m ocy;
Z ia rn o  zb ie ra  do  z ia rn a ,
Z  sercem zespala serce;
G d z ie  n iw a  była  czarna  
K w ietn e  ściele kobierce;
Spaja w ęzłem  zamęścia 
Z iem ię , g w ia zd y , o b ło k i —
1 b udu je  gm ach szczęścia 
A ż  poci n iebo  w ysoki.
A  N ien aw iść  co czyni?
Z ło ś ć ą  kipiąc ju ż  zd a ła ,
Jak żrący dech pustyni 
Serca ludzkie  w yp ala .
N a jczu lsze  rw ąc  o g n iw a ,
Szarpie, d zie li i d ła w i,
W ów czas tylko  szczęśliwa,
G d y  bezład  w  życiu sp raw i.
Z aw sze  n a  czyim ś tro p ie  
Z  żąd zą  czai się w ściekłą —
I św iatu  przepaść kopie  
T a k  głęboką, jak piekło.

W i k t o r  G  O' m  u 1 i c k i .
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WESELE CHIŃSKIE.
C iekaw e są zw yczaje w  C hinach  p rzy  zaw ieran iu  

m ałżeństw . O p isu je  to  pew ien p o d ró żn ik  w e  francu­
ski em ,,G il-B la s ” , podając o weselach chińskich nastę­
pujące szczegóły:

Chińczycy żenią się w  m łodym  w ieku  i zacho w ują  
przytem  starannie stare zw yczaje  (co  im  się c h w a li). 
G d y  rodzice chcą syna ożenić, zw raca ją  się do osoby  
pośredniczącej, k tó rą  jest zw yk le  niew iasta.

T ak ie  n iew iasty jeżdżą p o  p ro w in cy i i w y w ia d u ją  
się o dziewczętach, czy są ładne, jakie m aja  zd o ln o ­
ści i cnoty itp . Tak ie  n iew iasty jednocześnie są ro z -  
nosicielkam i m ody (chińskiej oczyw iście) w  najdalszych  
naw et kątach kraju .

P ouczają  też one dziewczęta, jak się m ają  ubierać, 
jak b rw i naczernić a w a rg i cze rw o no  p om alow ać, jak  
się w o g ó le  zachow ać, aby się p rzyp o do b ać p rzyszłym  
m ężczyznom . U c zą  je także g ran ia  na g ita rze i ró ż -



nyeh w iado m o śc i, potrzebnych d obrze w ychow anej
m aiżonce.

G d y  tak pośredniczka zna jdzie  i poduczy d z ie w ­
czynę i u w a ża , że jest stosow na d la tego lu b  o w ego  
m łodzieńca jako m ałżo n ka , w tedy p o w iad am ia  o  tem  
ro d z ic ó w  tak dziewczęcia jak m łodzieńca, i  o trzym uje  
o d  nich tak zw an e ,,p ad ze” , to  jest clwie karty z czer­
w o n eg o  pap ieru ; n a  jednej karcie napisane jest n a ­
zw is ko , w iek , miejsce u ro dzen ia  i zdolności m ło d zień ­
ca, na d rug ie j karcie jest napisane to  sam o co do  
dziewczęcia.

Z  temi kartam i pośredniczka udaje się d o  przepo- 
w iadacza  przyszłości- k tó ry  w ró ż y  i  p rzep o w iad a , czy 
takie m ałżeństw o  będzie szczęśliwe. P ro ro k  ten b ie­
rze  ow e karty, o b licza w p ły w  księżyca i g w ia z d  i w y ­
daje sw ó j m ąd ry  sąd. Jeżeli u tego p ro ro ka  w szyst­
ko się zgad za , w tedy najw iększa trudność p rzy  z a w ie ­
ran iu  m ałżeństw a została przezw yciężona.

K o m u  zależy na tem, aby zam ierzone m ałżeństw o  
p rzyszło  do skutku, ten przez łapów kę, daną p ro ro ­
k o w i, m oże w p ły w y  księżyca i g w ia z d  pok ierow ać na  
sw o ją  korzyść. Jeżeli ato li p ro ro k  jest w  z łym  h u ­
m o rze , tak, że ani łap ó w ka  weselej go  usposobić n  e 
m oże i o d w ró c ić  złych w p ły w ó w  księżyca i g w ia zd , 
w ted y oczyw iście m ałżeństw o  zam ierzone skleconem  
być nie m oże.

G d y  w p ły w y  księżyca i g w ia z d  się zg ad za ją  ze 
szczęściem m ałżeńskiem  przyszłej pary, w tedy p o ś red ­
n iczka  o trzym uje w yn ag ro d zen ie  pieniężne i podarki 
ze strony ro d z ic ó w , b o  od  tej c h w ili m ałżeństw o  jest 
ju ż  tak jak pewne.

T e ra z  też d op iero  p o w iad am ia  się obu ob lu b ień ­
ców , k tó rzy  dotąd n ic o  całej spraw ie  nie w ie d z ie li, 
że m ają  zaw rzeć  zw iązek  m ałżeński. — W edług stare­
g o  zw ycza ju  m atka oblubien icy m a dać swej córce 
w y p ra w ę  (p o sag ), jeżeli n ie m a syna; m aik i jednak, 
gdy syna nie m ają , p rzy jm u ją  raczej sierotę jakiego: 
za syna, aby w y p ra w y  córce nie dać.

D z ień  wesela się zb liża ; w zajem ne grzeczności ro ­
d z ic ó w  z jej i jego strony są coraz w iększe, p ra w ­
d z iw ie  chińskie. W  dniu  wesela m łody pan uclaje się 
w czas ra n o , po  p ierw szem  zap ian iu  koguta, w  to w a ­
rzystw ie  w szystkich męskich krew nych do  św iątyn i, 
g dzie  na o łta rzu  składa tablicę z w ypisanem i na niej 
n azw iskam i swych p rzo d k ó w , aby ich łagodn ie  w zg lę ­
dem siebie usposobić.

Z e  św iątyn i idz ie  cały orszak do m ieszkania m ło ­
dej pan i, a w  orszaku niosą, choć za  b ia łego  dnia, 
szereg la ta rn i zapalonych na znak, że w  starożytności 
Chińczycy w  nocy się żen ili p rzy  blasku św iateł. —  
M ło d a  p an i, w ys tro jo n a , z  w ieńcem  z k w ia tó w  na  
g ło w ie , czeka m łodego  pana na p o d w ó rzu . T en  gdy  
p rzybędzie , daje n a jp rz ó d  teściowi sw em u dziką kacz­
kę, któ ra  w  Chinach uchodzi za  sym bol w ierności i 
m iłości — a następnie spotyka się ze sw ą oblubienicą, 
któ rą  w id z i zw yk le  po  raz  p ie rw szy w  życiu; w ita ją  
się obaj uroczyście, poczem  klękają, oddając cześć nie­
bu i ziem i.

1 odtąd są ju ż  m ałżonkam i na całe życie. K ażd y  
z  n ich potem  w stępuje osobno do krzesła obnośnego, 
pięknie p rzystro jonego, lud zie  b io rą  ich z krzesłam i 
i w  uroczystym  pochodzie niosą p rzez ulice do ich 
n o w eg o  m ieszkania. W  pochodzie tym  p oza m ło dą  
parą niosą też w szystkie ich meble i sprzęty, a w ięc  
łó żk o , krzesła, lam pę, sprzęty kuchenne itd .

P rzyszed łszy przed  n o w ą  siedzibę m łodych pań­
stw a, on z  najw iększem i grzecznościam i zaprasza ją, 
aby raczy ła wejść z n im  do tego dom u,

W  dom u tym  o d b yw a  się następnie krótk i bankiet, 
po k tó rym  goście zaraz  się rozch o dzą — i  całe w e ­
sele się skończyło.

m

P E E L U  OIUM.
— o—

Z a  d z ie s ią tą  rz e k ą ,
Z a  s z c z y ta m i g ó r —
K o m u  Iz y  p o c ie k ą ,

.W s z ę d y  z n a jd z ie  w t ó r !

P ró ż n o  w  obce s tro n y  
P rz e d  s m u tk a m i b ie d ź , —
K o m u  b ó l z n a c z o n y .
T e m u  z  b ó le m  le d z !

N ie  u c h ro n ią  g ó ry ,
N ie  z a g ro d z i b ó r —
W s z ę d y  z g o n ią  c h m u ry ,
K o m u  d u sza  z  c h m u r.

N ie m a  ty c h  p o d w o i  
N ie m a  ta k ic h  k r a t  —
Ł z o m  o tw o re m  sto i 

C a ły  B o ż y  ś w ia t !
K. Laskowski

9

Ś M I E R Ć .
LEGENDA MAZURSKA.

O d  kiedy N a jw yższem u  S tw órcy z a k rw a w iło  się 
serce do  lu d z i za  ó w  grzech ich p ie rw o ro d n y , zaraz  
zesłał na ziem ię śmierć.

N iem a chyba takiego na św iecie, coby nie w ie ­
d z ia ł, jak  ona w yg lą d a ; każdem u p rzyk ro  p rzyszła  i 
kosą sw o ją  kogoś z u lub ionych  podcięła.

N ie  każdem u m oże w ia d o m o , skąd ona się w zię ła , 
i kogo to z czeladzi sw oje j N a jw y żs zy  P an  w y b ra ł i 
na takie pohańbienie w ie lk ie  zesłał.

O tó ż  tedy, kiedy P an  B ó g  z w o ła ł wszystkich sw o ­
ich a n io łó w , ażeby ich z lus tro w ać, była  jedna m iędzy  
n im i panienka, śliczności nad  ślicznościam i. A  kiedy 
N a jw y ż s z y  P an  z w o ły w a ł w szystkich, ona w łaśn ie  
d ług ie  sw oje  w ło sy  czesała, p rzeg lądając się w  k ro p ­
lach rosy, co u jednej chm urki przed tronem  B ożym  
zaw is ła .

K ied y usłyszała o w a  śliczności an io ł panienka B o ­
skie w o łan ie , rzekła sobie:

— N ie  pójdę przecie z nieczesanym w łosem ; n ie­
chaj poczekają !

A  pow iedzieć trzeba, że każdem u Pan B ó g  dał 
czas, żeby się jako  p rzystało  o ch ludnił, jeno ona zab a­
w ia ła  się, aż się jej w ło sy  ro z trzep a ły , i nie m ogła  
na zaw o łan ie  B oże stanąć.

A le  Pan N a jw y żs zy , jakby n ic o niej nie w ie d z ia ł, 
w szystkim  inn ym  a n io łe m  sw o ją  w o lę  objaśnił i po  
świecie ich rozesłał. N a  ostatku w o ła  o w ą  śliczności 
anielicę.

Ż e  to P an  B ó g  n ie  lu b i się d łu g o  nad  niczem  za­
b aw iać, n ie zdążyła  w ięc ona w ło s ó w  jeszcze zapleść, 
jeno jak stała, z  grzebieniem  w  ręku i  ro zpuszczony­
m i w ło sam i przyleciała, ale w  sercu n ie była  spokoi-
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fna: i  złość a  żałość m ia ła  okru tną. Pan  B ó g  jeno  
sp o jrza ł, w szystko clo g łęb iny p rzen ikn ął. N ie  pytał 
w ięc o  nic, jeno rzekł:

—  Polecisz m i w  św iat, na ziem ię, i w ie lk ie  ż n i­
w o  bez najm niejszego w ytch n ien ia  czynić będziesz, 
i Śm iercią się odtąd zo w iesz !

I  oto n araz  z jej g ładk iego  lica ciało  odleciało, o- 
czy się zapad ły , zęby w  w ychudzonych  w argach  kla- 
potać poczęły; d ług ie w ło sy  zam ien ia ły się w  w ie lką  
płachtę, a grzebień w  kosę się p rzed zierzgn ął. A  jak 
jej P an  B ó g  p rzykaza ł, poleciała i  lata w c iąż  po sze­
ro k im  świecie.

C zy  w io sn a  zielen ią p o la  i łąk i okryje, czy la to  
upalnem  słonkiem  zboże pozło c i, czy m g ły  jesienne 
się p o w lo k ą , czy m ró z  ściśnie ziem ię, a śniegi ją  
przysypią, śm ierć o n ic nie pyta, m acha kosą i m a ch a!

N ie ra z  chciałaby spocząć, ale kędy zapuka, w szy­
scy przed  n ią  d rz w i zap iera ją; gdzie  za jrzy , w szędy  
płacz i skargi, ro zp acz s traszliw a i ciche, a lb o  i g łoś­
ne, n a  niebogę pom stow anie.

O w in ie  się tedy b ia łą  płachtą, p rzerzuc i kosę przez  
ram ię, zakłapie w ie lk im i zębam i w  W ychudzonych w a r ­
gach — i leci dalej i dalej.

R az w  m gle jesiennej w łó czy ła  się tak po świecie, 
a jako się p rzy  ż n iw ie  strasznie zm achała, zapragnęła  
na chw ilę  odpocząć.

A le  gdzie? N ik t  jej p rzyjąć nie chce.
O baczy ła  w ie lk ie  cm entarzysko: lu d z i m oc na każ­

dej m og ile  klęczy, cisza w  p rzes tw o rzu , jeno płacz a 
w estchnienia słychać od  każdego g ro bu .

Jedna jedyna tylko m o g iła  n ie m a n ikog o . Wieniec 
na niej n ie leży, żadne oczy nad  n ią  nie płaczą, ż a ­
dne usta n ie szepcą pacierza.

N a g le  ponacl cm entarzem  p o w ia ł w ia tr  ch łodny, aż  
ludzie  klęczący na m ogiłach  się w zd ryg n ę li.

T o  śmierć n ad  opuszczoną m o g iłą  tak westchnęła.
Westchnęła, a o w in ąw szy  się płachtą b ia łą , p rze ­

rzu c iła  kosę przez ram ię i poleciała dalej i dalej.
P oleciała spełniać ro zkazan ie  Boże, ale co ro k  w  

dzień Z ad uszny przylatu je na cm entarz. I w tedy jest 
taka ch w ila , jedno, jedno m gnienie oka, że n ik t na  
całym świecie nie um iera.

Śmierć płacze w tedy na opuszczonej m ogile.

Z . M o r a w s k a .

B łogo sław ien i cisi,
B o  są jak w  po lu  kłos •—
N ig d y  ich w  szpon tygrysi 
N ie  chw yci w ro g i los.
D ą b  ru n ie  w  jednej c h w ili —
K ło s  ty lko  się pochyli.
B ło g o s ław ien i cisi,
O n i nie zn a ją  b u rz ;
L w ia  dzikość, podstęp lisi 
N ie  w ta rg n ą  d c  ich dusz.
1 Ś w ia t w ic h rzą  nam iętności —
W  ich sercach n iebo  gości. 
B ło g o s ław ien i cisi,
B o w iem  p rze trw a ją  złych,
F atu m  n ad  n iem i w is i,
Lecz n ie u go d zi w  nich.
P rze z  życie p rzejdą cało —
Śmierć ich otoczy chw ałą .

W  i k  t o  r  O  o m u 1 i c k  i.

Plotkarstwo i intryga,
O d d a w n a  ju ż  w  s p o łe c z e ń s tw ie  n asze m  u ja w n ia  

się i p rz e c h o d z i z  p o k o le n ia  w  p o k o le n ie , z a ró w n o  
w  ż y c iu  h is to ry c z n e m  ja k  i d o m o w e m : p lo tk a , o ra z  
je j n ie ro z łą c z n i to w a r z y s z e :  p o tw a r z  i o s z c z e rs tw o .

P lo tk a r z y  i o s z c z e rc ó w  m ie liś m y  z a w s z e  le ­
g io n y , z  k tó ry c h  n ie je d e n  u p a m ię tn io n y  z o s ta ł w  
d z ie ja c h , ja k  n a p rz y k ła d  s ły n n y  G n ie w o s z  z  D a le -  
w ic ,  o d s z c z e k u ją c y  p ó źn ie j pod ła w ą  s w ą  o s z c z e r­
c z a  p lo tk ę , u w ła c z a ją c ą  czc i z a ró w n o  J a d w ig i,  ja k  
i k r ó la  W ła d y s ła w a  J a g ie łły .

A le  n a ijs to tn ie js z ą  tre ś c ią  p lo tk i i p o tw a r z y  
j e s t ... in t r y g a . S a m o  n ie p o ls k ie  b rz m ie n ie  w y r a z u  
ś w ia d c z y , że  to  z e s ta w ie n ie  k ła m s tw a , ja d u , n ie n a ­
w iś c i i c e lo w e g o  w y w o ła n ia  ro z s tro ju  w  ja k ie jś  g ru ­
p ie  ro d z in n e j c z y  sp o łe czn e j —  n ie  t k w i ło  w  n a ­
s z y m  p rz y r o d z o n y m  c h a ra k te rz e . In t r y g a  i in t r y ­
g an c i to  n a le c ia ło ś ć  n ie ty lk o  ję z y k o w a ,  a le  i t a k t y ­
c zn a  z  o b c y c h  s p o łe c z e ń s tw , z  p o łu d n ia  i zac h o d u , 
g łó w n ie  z W ło c h  a p ó źn ie j z  F ra n c y i .

T o  c h y tre  k n o w a n ie  ro z p le n iło  się je d n a k  u nas , 
m o ż e  b a rd z ie j,  n iż  ta m , skąd  s w ó j ro d o w ó d  w z ię ło .

C o ra z  w ię c e j d a je  się s p o s trze g a ć  i s tw ie r d z ić  
na k a ż d y m  n ie m a l k ro k u , że  in t r y g a  i in try g a n c i  
ś w ię c ą  t r y u m fy ,  że  im  się ro b o ta  u d a je , ż e  d o p i­
n a ją  s w e g o ; ró ż n ią c  lu d z i, w p r o w a d z a ją c  r o z d ź w ię -  
k i, n ie sn ask i, o b ra z y , a c za s a m i i sm u tn e  p o w ik ła n ia .

J a k a ż  n a  to  ra d a ?  J a k  p rz e d rz e ć  o w ą  s ia tk ę  
in t r y g i  i w y k r y ć  in t r y g a n tó w ?

Jest je d n a : o f ia ry  p lo tk i lub  in t r y g i p o w in n y  
w s z y s tk o , n ic  n ie u k r y w a ją c ,  p o w ie d z ie ć  sob ie  -w. 
o c z y , ro z u m ie  sie, o ile  sa d o b re j w o li ,  t .  j . :  m a ją  
z d r o w y  ro z s ą d e k , a  u c z c iw o ś ć  w  se rc ach , w  p o łą ­
c ze n iu  z  p o c zu c ie m  p rz y ro d z o n e j s p ra w ie d liw o ś c i, 
k tó ra  n a k a z u je  w y s łu c h iw a ć  —  co d ru g a  s tro n a  
p o w ie .

A le  n ie s te ty !  zas ad ę  te  p rz y g łu s z a  n am ię tn o ść  
lu d z k a , lub  fa łs z y w a  d u m a  z p ra -g rz e c h e m : p y c h ą  
d y a b e ls k ą  z łą c z o n a .

S tą d  p lo tk a  i o s z c z e rs tw o , po m is trz o w s k u  
p rż e z  in t r y g a n tó w  u ż y te , z a ta c z a ją  s z e ro k ie  k r ę g i;  
stąd  ta  o d p o rn o ść  n a  s ło w a  p ieśn i a n ie ls k ie j w  noc  
B o ż e g o  N a ro d z e n ia  ro z b rz m ie w a ją c e j:  „ a  p o kó j na  
z ie m i lu d z io m  d o b re j w o l i “ .

O c h ! ja k ż e  p o w in n iś m y  z K ra s iń s k im  p o w ta ­
rz a ć  i w  c z y n  p rz y o b le k a ć  tę  m o d lite w n ą  p ro ś b ę :  

B ła g a m y  C ie b ie  —  s tw ó rz  w  nas se rc e  c z y s te , 
O d n ó w  w  nas z m y s ły ,  z  dusz w y p le ń  k ą k o le  
Z łu d  ś w ię to k ra d z k ic h  ■— • i daj w ie k u is te  

. Ś ró d  d ó b r T w y c h  d o b ro  —  daj n a m  d o b rą  w o lę !

0

Ś w ia t o db ija  m o ja dusza,
Jak zie lony b rzeg  krynica;
W szystko piękne tk liw ie  w zru sza ,
Wszystko tk liw ie  ją  zachw yca.
Ł z a  na kró tko  oko ciem ni,
Częściej p łoną w  niem  rozkosze:
B o  co ziemskie, rzucam  ziem i,
C o  niebieskie, w  n iebo  w znoszę .

B o i h d a n  Z a l e s k i .



wypowiedzieć powinna każda rozsądna gospodyni i pani 
domu swemu największemu wrogowi i niszczycielowi 
kosztownej bielizny — chlorkowi!

A zatem precz z cuchnącym chlorkiem i trującą 
solą szczawikową! Do wywabiania plam i bielenia bie­
lizny należy użvwać nowy patent, zastrzeż, b ie lik  
„ASACH** w paczkach po 10 fen.

„ASAN11 posiada nadzwyczajną siłę bielącą, jest 
pod gwarancyą bieliźnie nieszkodliwy i nietrujący i za­
stępuje zupełnie bielenie na łące.

Kto chce mieć bieliznę wspaniałej białości, niech 
pierze nie mydłem, lecz „SAPOWEM** z marką 
ochronną „k o sz u lk ą * *  dodając podczas prania małą 
ilość ,.ASaND“ a będzie zadziwiony dobrym skutkiem.

Saponin czyli „S A P © N “  z „koszulką1- i „A SA N “  
są wszędzie do nabycia. (67)

Chem. fa b ry k a  „ERGASTA“ Czesław a N agórsk iego
w  S ta r o g a r d z ie  (P r. S ta rg a rd ).

f t a j w i ę k s z y

handel mąki i zboża
połączony

z handlem towarów korzennych, 
spożywczych i pastewnych.

Mąka pszenna Wiedeńska, cesarska i 000 oraz żytnia 
i najrozmaitsza, z pierwszorzędnych młynów krajowych 
i zagranicznych.

K u p u ję
każdego czasu i każdą ilość zboża, udzielam zaliczki na 
takowe, z a m ie n ia m  zb o że  na mąkę i wszelkie arty­
kuły spożywcze jak i pastewne.

G w a r a n tu ję  z a  m ą k ę  z  n a j le p s z e g o  d o ­
b o r o w e g o  i  z d r o w eg o  zb o ż a .

G. R ITT ER, Poznań,
Główny skład Wodna ul. 27. Filia Wodna ul. 19.
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Wyższa szkolą kroju i szyda

Z o f i i  S z u m a n
w  P o z n a t i iu

przy ulicy Wilhelmowskiej Nr. 19.
Oddzielne kursa dla osób fachowych, 
oddzielne dla uczących się dla wła­
snego użytku. —  Kursa wieczorne dla 
osób zajętych za dnia pracą zawodową. 

Zgłoszenia codziennie od 9 — 12 i  od 3— 6.

fp J T  Prosimy Szanowne 
nasze Czytelniczki o popie­
ranie firm ogłaszających 
w „Gazecie dla Kobiet11.

Poszukuje się wprawnej

panienki do szycia.
E u g e n i a  A r l t ,

Poznań, Św. Marcin 13, L

frzyjm& panienkę na stancyą
Anna Grześkiewicz

F o in a ń , u l. L u d w ik i 19.

Dnia 19-go października r. b. zasnęła w Panu, 
| opatrzona śwr. Sakramentami, ś. p. (84)

Weronika Grześkiewicz.
Zmarła należała do S to w a rz y s z e n ia  p ra -  

| c o w n ic  ko n f. w  P o zn a n iu .
Wieczny odpoczynek racz jej dać Panie.

s
l

Załóż. 1880. Poznań, ul. Bismarka 7.
.  V  W ^3* u \  I j przystanek kolei elektrycznej.

n a jle p s ze  laszyny do szycia C S T
===== W a r s z ta t  r e p a r a c y i .  —— 

Z A K Ł A D  P A L E N I A  F A L B A N  I S U K I E N .
Przybory do oświetlania, petrol., gazu i okowity.

F. MROCZKIEWICZ
Poznań, Stary Rynek 59.

*  l i i i  i i  n tód  *
w m ateryałach w ełnian., na kostyum y, 
suknie, bluzy, dywany, firanki, portyery, 
chodniki, kołdry w at., perkale i płótna.

Specyalność:

W y p ra w y
wykonuje w krótkim 

czasie jaknajstaranniej. 
Ceny stałe.

D o id o ś ó I Tclefon 238-- D orność !
K R E M  J A P O Ń S K I  B A N Z A J

w yłączną sprzedaż na Księsfwo i Prusy

=  K R E M  A B A R I 0  --------
K rem  o g ó rk o w y  ,
W oda o g ó rk o w a  I Wyroby M a lin o w sk ie g o
P u d r b ia ły  i ró ż o w y  j warszawskie które w krótkim 
M yd ło  o g ó r k o w e  ) czasie zjednały sobie dla swej

również wieilci wybór I dobroci ogólne u zn a n ie  
artyk u łów  to a le to w y ch . \

poleca hurtownie i detalicznie

Cb H b  h i e n  j . C s e p c z p s M ,  Poznali
Skład detaliczny St. Rynek 8. Składy hurtowne Południowa 3.



n a r  k w a p  ~m
f u n t  4 .75 , 5 ,7 5  m li .

ZaMad czyszczenia pierza
P aro w an ie , czyszczenie  i su sze n ie  p ie rza

2 5  len . z a  fu n t .

“W -  © f f i e r s ł r i .

I n n  M i w ś i  P n i
Filia narożnik ul. Posadowskiego i Grobli.

Najtańsze źródło zakupu
na mydła, mączkę i wszelkie artykuły do prania, świece 
i artykuły do oświetlania, szczotki do zamiatania, szoro- 
wanią i obuwia. — Perfumy, pudry i mydełka toaletowe |

w w i e l k i m  w y b o r z e .
S p e c y a l n o ś ć :  S C r e m  n a  p i e g i .

Z n a c z k i r a b a to w e . T e le fo n  36 7 . i

się do wykonywani!

monogramów
każdej wielkości od najskrom­
niejszych do najwytworniej­
szych. — Przyjmuję również 
do z n a c z e n ia  c a łk o w ite  
w yp raw y. (82)

Marya Wisrząjswska,
h a f  c i a r k a .

P oznań , Z an ikow a 5, III.

I l i  Waszych M l !
Każdemu (Rodzicowi, które­

mu dobro córki leży na sercu 
polecamy książkę:

i i M i i
czyli

Go powinnam wiedzieć  o s łużb ie  
i na s ł u ż b i e ?

Poradnik dla Służących
Cena egz. w oprawie płócien­
nej Mk. 1,00, z przesyłką 1,10, 

za zaliczką 1,30. 
Zamówienia przyjmuje

Eksped. „Robotnika44.
Adres: R o b o tn ik  — P o­

znań — Posen O. 1.

0(1 >5 m orat 1 "’h oei dziennie 
UU u lllfllult zarobku. Maszyny 
dowiezienia pończoch i trykot.
od 120 H., na spłatę. Nauka 
darmo, robotę też odbieram. — 
Cennik fabr. 30 fen. w znaczk.
St. Lewandowski, Bydgoszcz 
B r o m b e r g , Briickenstr. 2.

H .  D Y C H T O W I C Z
H I  H i ,  i in a , M i i i *  i i i z i

Poznań, Stary Rynek 5 3 /5 4
(przy narożniku Jezuickiej ulicy) 

poleca najtaniej: m aterye w ełn iane, jedw abie, aksam ity, 
w elw ety, perkate, m uśliny, batysty, kołdry, chodniki, 
płótna, szyrtyngi, w alisy. in lety , dreliszki na spodki, 
oraz wszelką gotow ą bieliznę i k o m p le tn e  w yp raw y.

Biuro pośredniczenia w  pracy

Związku Kato!. Kobiet prac.
ś w *  R U a rc in  © 9 , 19. p ię t r o

poszukuje

elewki i s  p s p a t a t e  wiejsliega 
mm® de prania sa wieś 
p a K & i  de S-letniego dziada do miasta 
p w s i i  do p o n c y  i c k ś t n y a  aa wieś.

Zgłoszenia: B iu ru  Z w ią z k u , Św. M a rc in  69 , I I .
 . i

❖ Baczność! Popierajmy swojski wyrób 11

$ C iiS e ii z Karlsbadzkiej Piekarni ;
Z który nie ustępuje obcym wyrobom jest nieomal w każ- J  
0  dym wiktualnym składzie do nabycia. (878) 4
|  W a c ła w  S c h w a r z ,  Poznań, 3
J  Ś w . M a rcin  N r. 2. ^

S to w a r z y sz e n ia  p o l s k ie  
w o b ec  u s ta w y  o  s to w a ­
r z y s z e n ia c h  i  z e b r a ­
n ia c h  (zawierające prakty­
czne wskazówki dla zarządów 
i przewodniczących z szcze- 
gólnem uwzględnieniem spo­
sobu zakładania nowych sto­
warzyszeń — napisane przez 
X . St. Adamskiego — cena 
egz. 1,50, z przes. 1,60 Mk. 

O r g a n iz a e y a  i  z a d a n ia  
z a r z ą d ó w  n a szy  c h  k a ­
to l ic k ic h  to w a rz . r o b o ­
tn ic z y  c li — napisane przez 
X . Szczęsnego lie ttlo ffa  — 
cena egzempl. 60 fen., z prze­
syłką 70 fen. (747)

Zamówienia przyjmuje za na­
desłaniem należytości w znacz­
kach poczt, lub przekaz, poczt.

Rksp. Robotnika
Adres: „Robotnik** 

P o zn ań  — Posen I. O.

JV . P i e t k i e w i c z
Poznań, ulica W ilhelm ow ska 21

  Telefon 185. ----------

i®, Balii, Bil i i .  i
“'.r; w im h

Włosy
w olbrzymim wyborze 
jako w a rk o c z e  od 
2 do 20 mk.. p e r li­
c zk i, p rz e d z ia ł­
ki i wszelkie dodatki 

do włosów poleca

S t *  l l e s u l i k  fryzyer i damski
7 razy premiowany w Paryżu w r. 1902 i 1908, 

w Londynie etc.
P o z n a ń  O . 19 u l .  W i l h e l m o w s k a  19 ,

o b o k  s k ła d u  p . M ic h a lsk ie g o .
Ażeby z a w o d u  uniknąć uprasza się uważać na 

nazwisko i numer domu.
P. S. Z a m ó w ie n ia  z  p ro w in c y i po prze­

słaniu p r ó b k i  z w ł o s ó w  wy c z e s a n y o h, wy­
konuję odwrotną pocztą. (62)

Za redakcyą odpowiedzialna Z o f i a  J a c h i m o w i c z ó w n a  z Poznania, za część inseratową odpowiedzialna A n i e l a  W o l s k a  z Poznania. 
Nakładem, czcionkami i drukiem Drukarni i Księgarni św. Wojciecha G. m. b. H. w Poznaniu.


